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i'Y DZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

ODEZWA RADY TRZECH 
NA ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 

Obywatele Rzeczypospolitej!, 

Polacy w wolnym świecie!. 

Dzień 11 listopada jest historyczną 
rocznicą pamiętnej na zawsze chwili 
zrzucenia przez Polskę więzów prze­
szło stuletniej niewoli. Na gruzach 
trzech mocarstw wolny naród polski 
rozwinął sztandar niepodległej Rze­
czypospolitej. Podążmy myślą ku ów­
czesnym wydarzeniom, których wie­
lu z nas było naocznymi świadkami 
a nieraz również uczestnikami. 

Naród polski, wcielony do trzech 
obcych organizmów państwowych, 
nie miał ivtedy, jak się zdawało, żad­
nej bliskiej i prostej drogi do od­
zyskania wolności. Tylko bardzo nie­
liczne umysły mogły przewidzieć 
możliwości otwierające się w wyniku 
wielkiej wojny, zrywającej podsta­
wy trwałego dotąd układu państwo-
wo-politycznego w Europie. 

Nieśmiertelna wola wolności i dą­
żenie do niepodległości narodu pol­
skiego natychmiast się ujawniły. Uo­
sobieniem tej woli stał się żołnierz 
polski, gotowy do obrony ojczyzny i 
odparcia ivroga zagrażającego jej 
granicom. Pokolenie 11 listopada 
1918 roku miało szczęście wywalczyć 
i obronić niepodległość Polski pod 
wodzą Naczelnika Państwa, Józefa 
Piłsudskiego, w oparciu o cały naród, 
zjednoczony w walce przeciwko so­
wieckiemu najeźdźcy. 

Jesień 1918 roku była wiosną na­
rodu polskiego. Pamięci o niej nie 
zatarły obecne ciężkie i smutne lata 
okupacji komunistycznej w Polsce. 
Pomimo wszystkich wysiłków wroga 
duch narodu pozostaje wierny trady­
cji wolności, pracy na jej rzecz i bo 
ihaterskiej walki o jej odzyskanie. 

Dzisiaj więcej niż kiedykolwiek 
widzimy jak zmienną jest sytuacja 
międzynarodowa, będąca wynikiem 
zaborów dokonanych przez imperium 
sowiecko-komunistyczne. Coraz po­
wszechniej szerzy się w świecie wol­
nym przekonanie o niemożliwości 
trwania dalszej bezkarnej agresji so­
wieckiej, prowadzonej wszystkimi 
sposobami bez wywoływania wojny 
światowej. Widzimy, że największy i 
najpotężniejszy naród półkuli zachod­
niej coraz wyraźniej świadomy jest 
konieczności przeciwstawienia się ko­
munistycznemu imperializmowi. 

Prośmy Boga aby chronił Pol­
skę i przywrócił jej wolność, za któ­
rą tylu najlepszych jej synów od­
dało życie. 

Chylimy czoło przed pamięcią 
wszystkich rodaków, którzy polegli 
w walce z wrogiem, którzy zmarli w 
więzieniach, którzy zginęli z tortur 
i głodu w obozach niewolniczych. 

Składamy hołd tysiącom najlep­
szych Polaków i Polek, którzy do­
tychczas pozostają przy życiu w wię­
zieniach i obozach. Wierzymy, że z 
ich miłości, ojczyzny powstanie Pol­
ska niepodległa. 

Władysław Anders 
Tadeusz Bór-Komorowski 
Edward Raczyński 

STARANIEM ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO I ZRZESZENIA STUDENTÓW 

WIELKA MANIFESTACJA POLSKIEGO LONDYNU 
W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

Przy szczelnie zapełnionej sali St. niepodległościowego uchodźstwa pol- złożyły się występy artystów o usta-
Pancras w Londynie odbyła się w skiego. lonej, wysokiej reputacji i ponadto 
niedzielę 12 bm wielka manifestacja Po przemówieniach, które zebrani zespoły i jednostki spośród mlodzie-
polskiego Londynu, zorganizowana przyjmowali gorącymi oklaskami, wi- ży, które wniosły na scenę wiele ży-
staraniem Zjednoczenia Polskiego w tając zwłaszcza z wdzięcznością i en- cia i barwy, blasku i młodych talen-
W. Brytanii oraz Zrzeszenia Stu- tuzjazmem przybyłego po wyczerpu- tów. Doskonale udana impreza była 
dentów i Absolwentów Polskich na jącej podróży po Ameryce Północnej, też dziełem starannej i ofiarnej or-
Uchodźstwie dla uczczenia Święta gen. Andersa, nastąpiła bogata i u- ganizacji inicjatorów, zwłaszcza za-
Niepodległości, Po zajęciu ponad ty- rozmaicona część artystyczna. Szcze- rządu Zjednoczenia Polskiego w W. 
siąca miejsc siedzących napływająca gółowe z niej sprawozdanie zmuszeni Brytanii vod przewodnictwem preze-
dalej publiczność stanęła w przej- jesteśmy z braku miejsca odłożyć sa red. P. Hęciaka. 
ściach i pod ścianami sali oraz obu do następnego numeru. Na całość (a.) 
galerii. W pierwszych rzędach zasied­
li przedstawiciełe politycznych, kom- PRZEMÓWIENIE GENERAŁA ANDERSA 
batanckich i społecznych organizacji 
z gen. W. Andersem, prezesami dr. Na wstępie mówca podkreślił, że za- przyznanie przez jego r ąd prawa za-
T. Bieleckim i dr. W. Czerwińskim, chowanie w ciągu 125 lat niewoli i zabo- opatrzenia emerytalnego naszym komba-
mec Zb Stypułkowskim na czele r°w, dążenia do niepodległości oraz zdol- tantom, zamieszkałym w Kanadzie. W 
oraz spośród duchowieństwa ks. mgr ność odbudowania pp tak długim ' ,e- Premierze Kanady znalazłem rozmówi 

j . . sie Państwa, to było dzieło wielu czyn- w pełni świadomego wszystkich niebez-
K. S ołowie). ników, przekazywanych poprzez nokole- pieczeństw, jakie niesie obecna sytuacja 

nia. Walki zbrojne, poezja i literatura, międzynarodowa i wyciągającego b rdzo 
_ ...... .,,, uczucia wszczepiane dzieciom przez ro- przenikliwe i trafne wnioski na przysz-

ZAGAJENIE ORGANIZATORÓW dziców> głębo£ patriotyzm( oparty o łość. 
„ , . . . . , wiarę i ufność w Bogu, to w »ystko u-
Z udekorowanej narodowymi emb- trZyma}0 w narodzie polskim nie: :3z- pięć TYGODNI W PŁN. AMERYCE 

lematami sceny t  po odśpiewaniu ezalną wolę niepodległości. 
przez Chór Chopina pod dyr. Z. Wszystkie te czynniki — stwierdził 

„Gaudę 
Droga mojej podróży wiodła przez 

Gedla „Gaudę Mater Polonia" S. gen. Anders — złożyły się na to, że tak wleW' ?"?•> w Stanach "jedno 
Gorczyńskipao zaaaił Akademie me- 'atwo po listopadowym dniu wyzwolenia czony 1 anadzie, przede wszystkim Gorczyńskiego, zagaił Akademię pre ^ v z£udoJ. jednoliJ ństwo wszędzie tam gdzie są najw.ększ osrod-
zes Zjednoczenia Polskiego red. Pa- polskie> które natvchmiast wvłoni}o swo. ki polskie. Zaczęła się od wspaniałej i 
weł Hęciak. Po powitaniu czołowych ją armię. Wojsko nasze organizowało się wielkiej manifestacji Parady Pułaskiego 
osobistości i całej zebranej publiez- Wtedy w najtrudniejszych warunkach, ^ ®w .r. . : Chicago, isullalo, 
ności mówca przypomniał, że celem nieraz szkoliło się dopiero w ogniu wal- m™ Ynvif1 w 1\W6 

nhnhodu iest uczcić vonownie dzień ki, a jednak potrafiło zwyciężyć najezd- Y • j ^'i , ' . obchodu jest uczcic ponownie azien, armip sowieckie i wvoedzic ie Doza real 1 daleko na zachodzie: Winmpeg, 
Uô,y SeiM taqmW Pol- P«i! ̂  P« Arthur i P.rt WilU.m. 
skiej UZYI&I za Święto Niepodległości. jaja sję nje ^yik0 p0(j Warszawą, ale i na Widziałem tysiące i dziesiątki tysięcy 
Dzień 11 Listopada symbolizuje urze- ziemiach zachodnich i na ziemiach Polaków i Amerykanów polskiego pocho-
czywistnienie idei niepodległości, dla wschodnich Polski. Dlatego też dzisiaj dzenia, będących części, olbrz„ i ej i 

Tajemnica stosunków nîemiecko-sowieckich 

W UBIEGŁYM tygodniu pełno by- nie było. Rząd sowiecki nie wystoso-
ło wiadomości o rzekomym wał not z jakimiś „świeżymi" pro-

„zwrocie" w polityce sowieckiej w pozycjami, dotyczącymi Berlina. Pod-
stosunku do Niemiec i do Berlina, łożem tajemniczych pogłosek były 
Pisano co prawda z niedowierzaniem, rozmowy towarzyskie Gromyki z am-
o „zmianie" tej polityki, o jakichś basadorami zachodnimi, a zwłaszcza 
„nowych" propozycjach, które Chru- długa rozmowa Chruszczowa z amba-
szczow rzekomo przedłożył mocar- sadorem Niemiec zachodnich w 
stwom zachodnim. Opinia Zachodu Moskwie, Krollem, który nota benę 
— trzeba przyznać — nie wzięła się jest zwolennikiem zbliżenia niemiec-
na lep tych propagandowych fanta- ko-sowieckiego i, zdaje się, rozma-
zji. Nie uległa mistyfikacji. wiając z Chruszczowem, przekroczył 

Okazało się bardzo szybko, że żad- swe pełnomocnictwa. 
nego „zwrotu" w polityce sowieckiej Dołączyły się do tego takie fakty, 

jak wystosowanie przez Chruszczowa 
niemal serdecznej depeszy do Ade-
nauera z racji ponownego wyboru 
jego na kanclerza i natychmiastowe 
przysłanie podziękowania przez sę­
dziwego męża stanu za otrzymane 
gratulacje. 

Dało to oczywiście pole do wielu 
domysłów ze strony pi-asy. Zastana­
wiano się, czy nie znajdujemy się W 
przededniu wznowienia przez Niem­
cy i Sowiety jakiejś nowej polityki 
Rapalla, którą Niemcy mogły by teo­
retycznie wszcząć w razie, gdyby; 
zawiodły się, w swoim mniemaniu, 
na mocarstwach zachodnich. Piszemy; 
„teoretycznie", gdyż porozumienie 
niemiecko-sowieckie w obecnej sytua­
cji, przy ogromnej przewadze mili-
tarnej i technicznej Rosji nad Niem­
cami — tównałoby się zdeklasowania 
całych Niemiec do roli satelity im­
perium sowieckiego. 

Mimo to przelotny flirt z Chrusz­
czowem może być na rękę Adenau-
erowi w chwili, gdy wybiera się on' 
na bardzo ważne rozmowy z prezy­
dentem Kennedy i z innymi polity­
kami Stanów Zjednoczonych. Ade­
nauer był ostatnio krytykowany w, 
Ameryce za zajmowanie stanowiska' 
zbyt sztywnego w polityce i za swój, 
„immobolizm" — politykę bezruchu 
— w stosunku do Sowietów. Obecnie' 
będzie się mógł pochwalić łaskaw­
szym odnoszeniem się Chruszczowa, 
do niego. Ale czy to właśnie złago­
dzi krytycyzm pewnych sfer amery­
kańskich? Adenauer na wszelki wy­
padek oświadczył po swoim wyborze 
krótko i stanowczo, że polityka za­
graniczna Niemiec nie ulega zmia­
nie. Ambasador niemiecki- w Mos-

(Dokończenie na str. 8) 

której przez wiele lat pracowali naj­
wybitniejsi przywódcy narodu pol­
skiego. Wysiłkowi w zakresie przy­
gotowania sił zbrojnych, zdolnych do 
obrony Rzeczypospolitej — pod do­
wództwem Marszałka Piłsudskiego, 
towarzyszył niezmordowany wysiłek 
na arenie międzynarodowej, którego 

chyba nie ma Polaka, który by nie od- bardzo ważnej masy 9 milionów naszych 
czuwał, że Polska to nie tylk zachodnie rodaków mieszkających w Stanach Zjed-
ziemie odzyskane, nie tylko Pozn ń, Kra- noczonych i w Kanadzie. Wszyscy, mają 
ków i Warszawa, ale także Lwów i Wil- wielką miłość i sentyment do ojczyzny 
no. swoich przodków. Od wszystkich nich, 

Niepodległością naszą cieszyliśmy się spotkanych na zebraniach i zjazdach 
między wojnami tylko niespełna 20 lat, przywożę dla Polaków w Anglii bardzo 
ale wyrosło i wychowało się wtedy pol- serdeczne, braterskie pozdrowienia. 
skie pokolenie, które wspaniale zdało Chcę tfiż wszystkim Polakom przeka-
egzamin patriotyzmu i woli do walk? o zaé jako najważniejszą wiadomość z mo-

ukoronowaniem był Traktat Wersal- wolność w ciągu całych ciężkich i o! rut- jej- p0dróżyj że stan umysłów w Amery-
ski, pod, którym iv imieniu Polski nych dla narodu lat wojny, rozpoczęły cg nje da gję naWet porównać do 1956 
podpisy złożyli Roman Dmowski i ^gicznym wrześniem 1939 W obliczu roku> kiedy ostatni raz byłem w Amery-
TnZJ Pnrlcrrwcl; ostatecznego poświęcenia i bohaterstwa ce Nie potrzebowałem już nikog„ prze-
Ignący ruuei ewbut,. wszystkich Polakow w tej ubiegłej woj- konywa£ skąd idzie niebezpieczeństwo 

Wiem _ mówił prezes P. Hęciak nîe jedna Prawda Jaśnieje: — naród pol- dla całeg0 świata> gdzie jest ognisko po-
że starszemu vokoleniu vrzvvo- s k i  z.a  żadną cenę dążenia do wolności żaru wzniecanego przez podpalaczy na 

— ze starszemu poKOiemu przjpu me wyzbędzle_ Niech 0 tym pamięta- Kremlu Co więcej, mówiono iri otwar-
minam sprawy znane, choc jakże ja nasi wr0g0wie. cjS) że gwiat będzie musiał zdecydować 
drogie, bo dla wielu z nich odzyska- s;ę -wreszcie, w jaki sposób zamierza u-
nie prawdziwej niepodległości było SYTUACJA ŚWIATOWA—WIDZIANA trzymać wolność i kulturę chrześcijańską 
równoznaczne ze spełnieniem naj­
droższych w ich życiu marzeń. Ale 

Z ZACHODNIEJ PÓŁKULI 

Wszyscy dzisiaj zdają sobie sprawę z 

na świecie. Opinię tę Amerykanie for­
mułują na mocnej podstawie przekona-

. , , , • • - - - - • • I spraT.ę .Z nia, że Stany Zjednoczone mają niemal 
nie starszemu pokoleniu przypominać powagi sytuacji na świecie. Szczególnie nieógranjCZOne zasoby siły materialnej i 
trzeba tamte dni. Moje słowa pragnę silnie i wyraźnie widziałem to podczas nig p0trzebUją bać się potęgi sowieckiej. 
dziś skierować pod adresem młod- S-tygodniowego pobytu w Sta-

,  .  ^  ,  - u l  n a c ł l  Z j e d n o c z o n y c h  i  w  K a n a d z i e .  S z c z e -
szego pokolenia, studentów i absol- g^jne Znaczenie mojej podróży nadał INFILTRACJA AGENTÓW 

KOMUNISTYCZNYCH 

W rozmowach w Ameryce i \ Kana-

wentów na uchodźstwie oraz ich fakt, że miałem możność widzieć i roz-
Zrzeszeftia, które po raz pierwszy mawiać z wielu osobami kierującymi ży- ^ 
bierze czynny udział w obchodzie ciel11 państwowym i organizacją obrony ^ ^ --- ^ ostrzegano mnie o istnie 
święta Niepodległości. Mówca wyra- ® pa

reJC
Keł^Rgo™rJ wy- "iu aeentôw

} sowiecko-komunistycznych, 

ża nadzieję, że współpraca ta okaże powiedział serdeczne osobiste pozdrowię- którzy działają obecnie rozległą siecią 
się trwałym wyrazem głębszego zro- nja dla wszystkich Polaków i stwierdził, w krajach świata wolnego, mając ja o 
zumienia i wspólnej troski 0 naszą że sprawa Polski oraz jej wolność jest C

s
e

po}^^a^nle
na

m^h
e

od
1

zi;ZnIew^Uadomo 
ojczyznę. b 1S a jego sercu. „mi że odnosi się to również do naszego 

_ -a Rozmawiałem także z innymi osobis- SDO}p„,-t_twa „olskieeo w Anglii Różne 
Z kolei, imieniem Zrzeszenia Stu- tościam- piastująCymi odpowiedzialne infiltradi Nieświadomie 

dentow i Absolweîitow zabrał głos stanowiska i wszędzie bez wyjątku spot- dział - ci zamożniejsi Polacy, 
p. J. Cydzik, który scharakteryzował kałem się z życzliwym zrozumieniem kt(Jrz'y pQ pobyc;e w Polsce, stwierdzają 
problemy i dążenia pokolenia młod- spraw polskich. Wsrod genera ow, o- żg obecn;e w p0lsce nid jest wcale źle. 
szego. Mówił o konkretnych planach ry'f}. odwiedziłem by i tacy «y — Bardzo powierzchowne są to obserwacje 

powołania Domu Młodzieży w Lon- Włoszech b° is t° tnie " ̂  1 ̂  " 
dynie oraz o dążeniu do szerokiej, yj Kanadzie byłem u premiera Diefen-
cały świat ogarniającej reprezentacji baeckera, któremu podziękowałem za 

bo istotnie za funty i dolary można w 
Polsce przyjemnie spędzić pewien czas, 

(Dokończenie na str. 8) 

CYKL ARTYKUŁÓW O KATYNIU 
I POWSTANIU WARSZAWSKIM 

Signum temporis to cykl artykułów o 
Katyniu i Powstaniu Warszawskim, ja­
ki ukazał się ostatnio w rzymskim 
„Tempo". Dziennik nie tai, że chodzi o 
dwa najbardziej tragiczne momenty ze­
szłej wojny: wypowiada to by podkreś­
lić następnie, że za obie tragedie po­
noszą odpowiedzialność Sowiety, icK 
przewrotność, okrucieństwo i nienawiść 
do społeczeństw wolnych. 

Cztery obszerne, ilustrowane artykuły, 
które „Tempo" poświęca obu sprawom 
w dniach 26, 27, 28 i 29 X. podpisał 
Dante Pariset. Historia Katynia i prze­
bieg powstania warszawskiego zostały; 
podane z dużą znajomością rzeczy, z u-
względnieniem całej dostępnej doku­
mentacji, wykazującej zakłamanie i prze­
wrotność bolszewicką. Uwzględniono co 
do Katynia m. in. zeznania obu ofice­
rów amerykańskich, jeńców niemieckich. 
Płk. Van Vliet i Stewart'a, dziennikarza 
szwedzkiego Jaedurlant'a, kilku rze­
czoznawców prof. Palmieri i Orsos, wy­
nurzenia syna Stalina J. Dżugaszwili 
wobec por. Lewszeckiego według „Orła 
Białego"; dużo miejsca zajmują cytaty, 
z książki gen. Andersa. 

Przechodząc do powstania warszaw­
skiego „Tempo" poświęca dużo r.iiejsca 
uwypukleniu perfidii polityki sowieckiej, 
która najpierw wzywała ludność War­
szawy przez radio moskiewskie do po­
wstania, a następnie trzymała armię Ro­
kossowskiego nad brzegiem Wisły z bro­
nią u nogi przez cały czas powstania, 
czekając by Niemcy wymordowali nie­
wygodną dla komunistów patriotyczną i 
„pro-londyńską" ludność Warszawy. 

Ten cykl artykułów ma oczywiście na 
oku cele włoskiej polityki wewnętrznej. 
Ale oba najbardziej tragiczne epizody 
drugiej wojny światowej przedstawia w. 
sposób dokładny i prawdziwy, z praw­
dziwą sympatią dla ofiar Sowietów i z 
podkreśleniem „bierności Zachodu". 

\ 



DOBRYCH siedem tygodni od 
chwili wyborów do Bundestagu 

[(17 września) trwały targi w spra­
wie wyboru nowego kanclerza. Prze­
ciągające się widowisko tych roko­
wań było bardzo mało budujące, a 
chwilami po prostu niesmaczne. 
„Niegodnym szachrajstwem" nazwa­
ła je „Die Zeit" z dnia 3 listopada. 
Rozmaite inne pisma określały je 
podobnie. Jest rzeczą pewną, że ani 
te targi, ani ich ostateczny wynik 
— zważywszy sposób, w jaki doszedł 
do skutku — nie podniosły autoryte­
tu niemieckiej demokracji, ani te-
kanclerza Adenauera. Niemcy tego 
rodzaju +argi nazywają w języku po­
tocznym „Kuhhandel", oznacza to 
dosłownie „krowi przetarg" i jest 
określeniem bardzo mało pochlebnym. 
Ambicje osobiste, niezmierne apetyty 
na teki ministerialne, intrygi, nie­
oczekiwane wyskoki taktyczne, zapie­
ranie się głoszonego przed wyborami 
stanowiska — to wszystko wikłało się 
w sposób niepokojący ze sprawami 
programowymi — i to zwłaszcza w 
dziedzinie polityki zagranicznej. 

Rola którą w tym „przetargu" o-
degrał kanclerz Adenauer, nie pr?y-
jsporzyia mu wawrzynów. Ten 86-Ietni 
starzec, mający ogromne zasługi o-
koło swojej ojczyzny, uczepił się wła­
dzy z uporem i zaciekłością, która 
budzi mimo wszystko zdumienie. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
jego osoba stała przez cały czas trwa­
nia targów w ośrodku wałki. Spo­
tykał on się zawsze z opozycją — i 
yr tym nie było by nic dziwnego, bo 
nie ma człowieka, który by wszyst­
kich zadowolił albo którego zdanie 
i politykę podzielali by wszyscy na­
wet z rzeczowego punktu widzenia. 
Ale opozycja ta w ostatnim czasie 
bardzo rosła. W jego własnym stron­
nictwie — Chrześcijańskiej Demo­
kracji — wielu zaczęło się obawiać, 
Czy wiek starego kanclerza pozwoli 
mu wypełniać nadal ciężkie zadania, 
«wiązane z tym urzędem. Zarysowa­
ły się również osobiste tarcia, wyni­
kające z jego autorytatywnego cha­
rakteru. Krótkie spięcia, powstające 
w jakiś czas między nim a wicekan­
clerzem i ministrem gospodarki 
Ludwikiem Erhard'em były i są o-
gólnie znane. Nie jeden zresztą Er­
hard mógłby coś powiedzieć na temat 
postępowania Adenauera w stosunku 
nie tylko do opozycji, ale również do 
przyjaciół politycznych. Nic oczywiś­
cie nie było dziwnego w tym, że w 
©pozycji do niego byli zawsze i są 
nadal socjaliści, bo tu grają rolę 
naprawdę trwałe rzeczowe różnice. 
Ale jest on „czarną owcą" również 
dla liberałów, i to zwłaszcza od cza­
su, gdy rozpadła się z powodu sil­
nych tarć zarówno politycznych jak 
.też osobistych w roku 1956 koalicja 
chadecko-iiberalna. 

Adenauer móg1 sobie wtedy spo­
kojnie pozwolić na utratę poparcia 
liberałów, zważywszy, że jego stron­
nictwo — Chrześcijańska Demokra­
cja — posiadała w „Bundestag'u" 
absolutną większość. Ta sytuacja 
zmieniła się po wyborach z dnia 17 
września b.r. Chrześcijańska Demo­
kracja straciła większość absolutną 
a stronnictwa opozycyjne — socjaliś­
ci i liberałowie, i to zwłaszcza ci os­
tatni. — powiększyli swój stan po­
siadania. Pc::a tym znikły wszystkie 
małe partie, tak, że zamiast dzie­
sięciu są dzisiaj tylko trzy partie w 
„Bundestag'u": Najsilniejsza zawsze 
Chadecja — C.D.U./C.S.U. —, libe­
rałowie — F.D.P. — oraz socjaliści 
•— S-P.D Możliwość manewrowania 
W sprawie utworzenia koniecznej ko­
alicji rządowej jest więc bardzo mała. 
Ponieważ ani chadecy ani liberałowie 
nie mieli i nie mają ochoty na utwo­
rzenie koalicji z socjalistami, ani też 
nawet na tak zwaną „wielką koali­
cję", złożoną z wszystkich trzech 
partii, pozostała tylko możliwość 
porozumienia się chadeków z libe­
rałami. 

ANDRZEJ TOMICKI 

ADENAUER PO RAZ CZWARTY KANCLERZEM 
I tu właśnie wyłoniła się osoba 

Adenauera jako największa trudność. 
Liberałowie w czasie wyborów zapo­
wiadali wielokrotnie, że nigdy nie 
zgodzą się na ponowny wybór Ade­
nauera jako kanclerza. Grały w tym 
stanowisku zarówno osobiste urazy 
przywódców liberalnych — jak też 
od dawna krytyczna ocena polityki 
zagranicznej kanclerza (patrz na ten 
temat artykuł „Czy zmiana niemiec­
kiej polityki zagranicznej" w „O.B." 
z dnia 28.IX.61). Liberałowie godzili 
się natomiast na ew. kanclerstwo in­
nych polityków chadeckich, jak 
zwłaszcza ministra gospodarki Er-
hard'a. Zaczął się prawdziwy taniec 
zawieranych i zrywanych rozmów i 
układów, a nawet wewnętrzne fer­
menty w Chadecji. Zaczęto się liczyć 
z tym, że sama Chadecja wycofa kan­
dydaturę Adenauera, ażeby umożli­
wić dojście do skutku koalicji z libe­
rałami. Miał więc Adenauer dwie 
niebylejakie trudności do zwalczenia: 
nie tylko opór liberałów, ale również 
zachwianie się własnego stronnictwa. 

Każdy inny był by w tych warun­
kach ustąpił, ażeby umożliwić zgodę. 
Tak właśnie uczynił dotychczasowy 
minister dla spraw zagranicznych 
Henryk von Bretano, który niedwu­
znacznie dał wyraz swojemu zniechę­
ceniu. Liberałowie zażądali w pew­
nym stadium przetargów jego głowy 
z dwóch powodów: pierwszy powód, 
to konieczność wykazania się przed 
wyborcami jakimś zwycięstwem, ja­
kąś uciętą głową, skoro już zaczynali 
mięknąć w stosunku do Adenauera. 
Drugi powód jest poważniejszy: 
Kryje się w nim ostrze krytyczne 
wobec polityki zagranicznej rządów 
Adenauera. Liberałowie nie zamie­
rzają wprawdzie zrywać stosunków z 
Zachodem a nawet twierdzą, że nic 
się w tym kierunku w polityce nowe­

go rządu nie zmieni. Wiedzą oni zbyt 
dobrze, że osłabienie tych stosunków 
wydało by Niemiecką Republikę Fe­
deralną w dalszych skutkach na łas­
kę i niełaskę Kremla. Ale byliby, ra­
dzi, paląc nadal świeczkę dla Zachodu 
(czytaj Ameryki), jednak zapalić jed­
nocześnie mały ogarek dla Kremla. 
Wydawało im się zawsze i niektórym 
z nich wydaje się dotychczas, że w 
ten sposób,można by uzyskać od Ro­
sji zgodę na zjednoczenie Niemiec. 

Adenauer uważał i uważa tego ro­
dzaju politykę i nadzieję za złudze­
nia, które mogły by się okazać bar­
dzo szkodliwe. Stąd poza osobistymi 
urazami i ambicjami istnieje również 
rzeezowa silna różnica zdań między 
nim a liberałami. Poświęcając z zim­
ną krwią i w sposób niezbyt ładny 
swojego współpracownika Henryka 
von B ren tano, Adenauer — zagro­
ziwszy liberałom ze względów tak­
tycznych zupełnie niestrawną dla 
nich kandydaturą byłego sekretarza 
stanu w niemieckim M.S.Z. a dzi­
siejszego przewodniczącego Komisji 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej Waltera Hallsteina — uzyskał 
ich zgodę na powierzenie stanowiska 
ministra spraw zagranicznych do­
tychczasowemu ministrowi spraw we­
wnętrznych Gerhard'owi Schrôdero-
wi. Schroder jest człowiekiem inteli-
gentńym, energicznym — i bardzo 
ambitnym. W dziedzinie polityki za­
granicznej nie posiada jednak żad­
nego doświadczenia. Jest on zwolen­
nikiem Adenauera, który jest praw­
dopodobnie przekonany, że nowy mi­
nister będzie go słuchał tak, jak go 
dotychczas słuchał von Brentano. Czy 
sędziwy kanclerz nie zawiedzie się w 
swoich rachubach, czas okaże. 

Dodajmy, że liberałowie uzyskali 
dla jednego ze swoich ludzi, Walter'a 
Scheera, stworzenie osobnego mi­

nisterstwa „pomocy rozwojowej". Ma 
ono jednak dla udobruchania wściek­
łego z tego powodu ministra gospo­
darki Erharda (kompetencje doty­
czące tej „pomocy rozwojowej" zosta­
ły by wydzielone z kompetencji mi­
nisterstwa gospodarki) otrzymać za­
cieśniający zasięg jego znaczenia 
nazwę „Ministerstwa dla Gospodar­
czej Współpracy z Zagranicą". Ist­
nieją podejrzenia, że liberałowie tą 
drogą pragną uzyskać wpływ na po­
litykę zagraniczną rządu. 

Wszystko to nie wygląda zbyt pew­
nie. Stary lis Adenauer zwyciężył 
wprawdzie raz jeszcze w niezmiernie 
trudnej rozgrywce o władzę, opano­
wał swoje stronnictwo, w którym po­
kazały się niepokojące w stosunku 
do jego osoby rysy, zmusił libera­
łów do zgody na swoją osobę — ale 
nasuwa się pytanie, jak długo to 
wszystko potrwa? Adenauer liczy na 
to, że jak zawsze dotychczas, poradzi 
sobie z wewnętrznymi oporami w 
rządzie i w Bundestag'u. Liberało­
wie, u których zwyciężył apetyt na 
teki, prawdopodobnie mówią sobie po 
cichu, że lepiej jest być w rządzie, 
gdyby Adenaurowi w jego wieku 
miało się coś ludzkiego przydarzyć, 
niż w takiej chwili być na boku. 
Poza tym stworzono zdumiewający z 
punktu widzenia konstytucyjnego 
dziwoląg: Komitet złożony z przed­
stawicieli dwóch partii koalicyjnych, 
który ma czuwać nad przestrzega­
niem postanowień układu koalicyj­
nego. W tym układzie Adenauer 
przyrzeka, że zrzeknie się kancler-
stwa przed upływem kadencji, aże­
by jego następca miał czas się wpra-
cować i przeprowadzić przyszłe wy­
bory! Termin tego zrzeczenia się nie 
został jednak wyznaczony, co z jed­
nej strony Adenauerowi umożliwia 
pozostanie w urzędzie jak długo chce, 

a z drugiej strony jego przeciwni­
kom wszczęcie w każdej chwili na­
cisku na jego ustąpienie. 

Jeżeli dodamy, że w głosowaniu 
Adenauer otrzymał tylko 8 głosów 
więcej ponad wymaganą konstytu­
cyjnie ilość, 250 głosów t.zn. 258 
zamiast 307 głosów „koalicyjnych" i 
że najwyraźniej wielu posłów nowej 
koalicji rozporządzającej razem 307 
głosami głosowało przeciwko niemu 
albo się też od głosowania wstrzy­
mało, będziemy mieli obraz, na jak 
niepewnych podstawach będzie spo­
czywał nowy rząd w Bonn. 

Adenauer wygrał tym razem walkę 
o władzę jak stary, szczwany i pozba­
wiony skrupułów lis, a nie jak lew, 
który miażdży przeciwnika. Autory­
tet jego wyszedł z całej tej sprawy 
bardzo uszczuplony. 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 

PACZKI WOLNE OD CŁA 

N a d  b r z e g a m i  S e k w a n y  

W HOŁDZIE WIELKIEMU DZIEŁU 
Tf MIGRACJA polistopadowa pozo-

stawiła po sobie dwie do dziś 
dtna działające w Paryżu instytucje: 
Polską Misję Katolicką i Bibliotekę 
Polską 

Chyba powszechnie znane są dzie­
je, okresami niesłychanie burzliwe, 
Biblioteki Polskiej, tego dzieła Ada­
ma Czartoryskiego, Mickiewicza, 
Niemcewicza, Karola Sienkiewicza, 
Ludwika Platera i iv. Zawsze była 
ona i jest nadal „nie tylko promie­
niującym na Zachodzie ośrodkiem 
wiedzy o Polsce, jej przeszłości i 
kulturze, ale zarazem i twierdzą pol­
skiego ducha i jego ostoją", jak to 
pięknie określił prof. Marian Kukieł. 
Ale na niej także, a może przede 
wszystkim, podobnie zresztą jak na 
welu porzynaniach niepodległościo­
wych. ubiegłego stulecia, fatalnie za­
ciążył okres krajoivego pozytywizmu 
i emigracyjnego kapitulanctwa. 

Przypomnijmy tylko sobie lata 
1871-1891. W Kraju coraz szerszy 
znajdują posłuch hasła ugody, pracy 
organicznej i trójlojal zmu, a we 
Francji defetyzm ogarnia epigonów 
Wielkiej Emigracji. Nawet w łonie 
Towarzystwa Historyczno-Literackie-
go — stwierdza ze smutkiem wybit­
ny znawca tego okresu dr Czesław 
Chowaniec — utrwala się koncepcja, 
że jest ono raczej „klubem wetera­
nów powstania listopadoicego, trud­
nym do zastąpienia w kontynuacji 
dzieła w miarę wygasania członków'. 

Koncepcja samobójcza. To właśnie 
ona. jest u podstaw burzliwego dwu­
dziestolecia Biblioteki u schyłku u-
biegłego wieku, pewnego rodzaju za­
machu na nią ówczesnych kapitulaTi-

Stanisław Paczyński 

tów i bezskutecznych protestów lu­
dzi, którzy nie stracili wiary w moż­
liwość dalszej walki. To właśnie ona 
jest istotnym źródłem dzisiejszych 
trudności Bibl oteki i naszego o nią 
niepokoju. Toteż nieraz jeszcze bę­
dziemy musiełi do niej powracać, 
zwłaszcza że i dzisiaj, iv zupełnie 
zmienionych okolicznościach, znajdu­
je ona tu i tam sivoich zwolenników. 

Tych burzliwych dziejów, tych o-
kresów utraty wiary iv swoje po­
słannictwo nie miało nigdy inne 
wielkie dzieło polistopadowa ej emi­
gracji, starsze od Biblioteki o cale 
dwa lata, obchodzące w tym roku 
125-tą rocznicę swego istnienia i 
swej nieprzerwanej działalności. Jest 
mm Polska Misja Katolicka we Fran­
cji. 

Powstałą z inicjatywy Adama Mic­
kiewicza w 1836 r. Misją przez dłu­
gie lata, bo aż do 190U roku — kieru­
ją Ojcowie Zmartwychwstańcy. Kie­
rują wspaniale, wykazując większe 
poczucie oboiciązku — i więcej od­
wagi — niż wielu ówczesnych poli­
tyków 

Albowiem po klęsce francuskiej 
1871 r. emigracyjne kierownictwo 
polityczne ogarnia prawdziwa pani­
ka. Elementy radykalne, częściowo 
skompromitowane udziałem iv parys­
kiej Komunie — uchodzą do Anglii, 
Belgii lub Szwajcarii. Skłonna za­
zwyczaj do kapitulacji konserwa 
zmierza do będące] pod zaborem au­
striackim Galicji. We Francji upa­
da jedno stowarzyszenie emigracyjne 
za drugim. Rozpada się Zjednoczenie 

Wychodźstuz Polskiego, odpowied­
nik dzisiejszej Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej. Wydawało się, 
że na ziemi francuskiej nie pozo­
stanie śladu po polskiej emigracji, że 
wszyscy ją opuszczą. 

Drugim takim okresem są lata po 
ostatniej wojnie. Gdy Bierut zaczął 
kusić emigrację „tymczasowym rzą­
dem jedności narodowej" — pidly 
w odpoiviedzi mocne słowa ks. rekto­
ra dra Franciszka Cegiełki. Obłuda 
gomulkowskiej „wiosny w paździer­
niku" spotkała się z należytą odpra­
wą ks. prałata Kazimierza Kwaśne 
go. Powojenni rektorzy Misji Kato­
lickiej przestrzegli społeczeństwo 
emigracyjne przed dawaniem wiary 
warszawskim agentom sowieciciego 
imperializmu, swym przykładem dali 
wzór niepodległościowej postawy. 

A dzisiaj? dzisiaj ks. rektor K. 
Kwaśny w „Głosie Katolickim" pi­
sze: 

„Nie wolno Polskiej Misji zapom­
nieć, że powstała z inicjatywy jed­
nego z najurięksiych wieszczów na­
rodowych, Adama Mickiewicza. Dla­
tego Polska Misja Katolicka, gło­
sząc słowo Boże i nauczając prawd 
wiary, ma obowiązek głosić miłość 
i szacunek dla swego narodu i dla 
swojej Ojczyzny. A dziś szczególnie 
ma obowiązek przypomnieć wszyst­
kim, że ziemia polska, własność wie­
rzącego w Boga narodu, jest pod wła­
daniem ludzi, którzy się Boga wy­
parli i wolność narodowi naszemu 
odebrali". 

Cóż można dodać do tych słów? 
Chyba tylko złożyć hołd wielkiemu 
dziełu. 

HASK0BA LTD 
121, EARLŁ COUR'1 ROAD, 

LONDON, S.W.5. PUE 7888 

ORGANIZACJE MŁODZIEŻY 
W ŚWIETLE LICZB 

Całkowity brak wpływu na młodzież, 
ujawniony w okresie panowania stalini­
zmu, skłania reżym Gomułki dc poświę­
cenia temu środowisku bacznej uwagi. Od 
roku 1956 partia komunistyczna na tym 
odcinku korzysta głównie z usług trzech 
organizacji: Związek Harcerstwa Pol­
skiego rekrutuje dzieci i młodzież w wie­
ku szkolnym, Związek Młodzieży Socja­
listycznej skupia głównie młodzież robot­
niczą, a Związek Młodzieży Wiejskiej do­
ciera przede wszystkim do zatrudnionych 
w rolnictwie. Z tych trzech organizacji 
najsilniejszą liczebnie jest ZHP, a naj­
lepiej widzianą przez partię — ZMS. 

W lipcowym numerze miesięcznika 
partyjnego „Nowe Drogi" ogłoszono da­
ne statystyczne, z których wynika, że 
stan liczebny organizacji młodzieżowych 
systematycznie rośnie i że w zasięgu ko­
munistycznych metod „wychowawczo-
ideowych" znajduje się już dziś znowu 
około 2 miliony młodzieży męskiej, żeń­
skiej i dzieci. Na dzień 1 czerwca br. 
Związek Młodzieży Socjalistycznej liczył 
615.142 członków. Skutecznym bodźcem 
do liczebnego wzrostu jego szeregów 

.zała się inicjatywa powołania mło­
dzieżowych brygad produkcyjnych". Sła­
bą stroną ZMS pozostało nadał środowis­
ko młodzieży uniwersyteckiej. Stwier­
dzając ten fakt, miesięcznik „Ńowe Dro­
gi" zapowiada na przyszłość stosowanie 
na tym terenie metod „bardziej sprężys­
tych". 

Związek Młodzieży Wiejskiej skupił w 
swoich szeregach na dzień 1 czerwca br. 
530.000 młodzieży. Przeszło 70% człon­
ków ZMW pracuje bezpośrednio na roli 
w gospodarstwach państwowych, spół­
dzielczych i indywidualnych. Najsilniejsze 
liczebnie oddziały ZMW istnieją w woj. 
poznańskim i warszawskim. Nie ma ich 
natomiast zupełnie w Warszawie i w Ło­
dzi. 

Dane o Związku Harcerstwa Polskie­
go mamy z końea kwietnia br. Związek 
liczył w tym czasie 797.248 członków. 
W iększość z nich to uczniowie szkół pod­
stawowych. Zdaniem prasy reżymowej 
„dalszy wzrost liczebny harcerstwa jest 
konieczny", bo pomimo „szybkiego wzro­
stu, jaki nastąpił w ciągu ostatniego pół­
tora roku... w 27.7 proc. szkół podstawo­
wych nie było harcerstwa w ogóle". 

(FEC); 

SPK. MATERIAŁY! 
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Zdzisław Stahl: „Dwudziestolecie 
Polski Niepodległej 1918—1939". Za­
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA osiągając zupełnie zadawalające rezul- cji i zwiedzili nadgraniczne miasta ho-

taty: drużyna „A" uplasowała się na 4- lenderskie. W Anglii odwiedzili n _ze-
NA AKCJĘ POMOCY CHORYM tym miejscu, a drużyna „B" na trzecim, sny port w Southampton. 

W KRAJU: Turniej wewnętrzny Klubu wygrał po Zwarta grupa obozowa polskich im-
a(ïi q t q i\ t- t . raz czwarty inż. Władysław Nowosiel- karzy, współżyjąc z młodzieżą innych 

v i J cm' t ' Pt. Jaworski) 51,34 NF; 3ki. narodowości, nawiązała kontakty i za-
Cn 0,d (kntan^tn ^'F'. Przed rozpoczęciem tegorocznego se- przyjaźniła się z młodzieżą kontynentu, 
NF- Koło 2 |i™ "'sła^. Łysiak) 73,50 zonu 0dbył0  się w niedzielę, dnia 5 lis- poznała inny kraj i zwyczaje, nauczyła 
50 00 NF leszych Lannoy topa(ia walne zebranie Klubu, na którym się szanować cudze poglądy, a co naj-

wybrano nowe władze klubowe: prezes ważniejsze, na tle tego — wytworzyła 
A OTO KII K' A i tctaw rr i-d a ttt — P- Stefan Bailey sekretarz i kierów- u siebie mocne poczucie przynależności 
A Ol O KILKA LISTÓW Z KRAJU: ^ wł Nowosielski, do polskości. 

p. A. Wygaś, 
p. S. Bańko. 1 

na płuca i lekarz zapisał mi to lekarst- W tegorocznych rozgrywkach Szkoc-
wo, które ma być skuteczne na gruźlicę, kiej Ligi Szachowej jako pierwsza wy-
a nie mam srfcdków by je kupić. Dowie- startowała drużyna „B", wygrywając z 

Heriot's School w stosunku 4:2. 
Trzeba również podkreślić, iż w ogól­

nej tabeli Szkockiej Ligi Szachowej kil­
ku polskich szachistów punktowanych 

(Sns 

M I Ó D  P I T N Y  

nik techniczny 
„Zwracam się z gorącą prośbą o przy- kapitan drużyny „A" 

słanie mi leku 'Trecator'. Jestem chora kapitan drużyny „B" 

(ż)  

Wyrabiany w Anglii 
według starej 

recepty polskiej 
Cena butelki 

w sklepach detalicznych, 7/9. 

EDOUARD ROBINSON LTD. 
21, OLD COMPTON STREET, LONDON, W. 1. 

działam się od osób, które skorzystały z 
Waszej pomocy i są Wam bardzo wdzię­
czne, bo przywróciliście ich do życia. 

Jestem jeszcze młodą kobietą, mam 39 

** » —>* miejscach. 

Was bardzo, pomóżcie nr w ciężkim po­
łożeniu. u w Bydgoszcz" OBOZY LETNIE POLSKIEJ Y MCA 

„Dowiaduję się od znajomych, że pro-
Jeszcze nie tak dawno brzmiały pieś­

ni i wesołe głosy młodzieży, spędzają-
wadzicie szlachetną, charytatywną akcję cej wakacje na plażach, w górach, na 
dla chorych w kraju. Dlatego zwracam włóczędz-- kajakowej, czy w obozach let-
się do Was z serdeczną prośbą. Od kwiet- nich. A oto kilka wspomnień i wrażeń 
nia choruje mi bardzo ciężko żona na z dwóch ośrodków młodzieżowych gdzie 
woreczek żółciowy — przeszła dwie cięż- gromadziła się młodzież polska pod na-
kie operacje wskutek ostrego zapalenia miotami i obcowała ze swymi rówieśni-
woreczka żółciowego i zapalenia otrzew- kami z innych narodowości 
nej. W szpitalu dostała zapalenia płuc i Tegoroczne ob Polskiej YMCA 

s -w»*, i «•»-reczka. Po ośmiu miesiącach stan jest 
zły, a na dobitek lekarze zalecili na na­
tychmiastowe leczenie: miażdżyca aorty 
i zmiany w prawym płucu po ostatnim 

szych na terenie obozowiska Belgijskiej 
YMCA, niedaleko Ostendy i w okolicach 
oceanicznego portu angielskiego w 

ł"aw*"1 pl
T

UL" pu Southampton. Obydwa samodzielne obo-
M nap!len;u P,łuc- ,.Lek"Z przyp,sal zy Polskiej YMCA od początku pobytu mi Mellevit i Toxilon, których u nas nie „ - - , D„,„- -v - ą "r 

można dostać Sam iestem rencista co WSrod Belgow> Francuzów, Włochow, można dostać, bam jestem rencistą co Niemców ; Amerykanów zyskały sobie 
przy choroby nas obojga, stwarza sytu- w mo y 
ację bez wyjścia. Bardzo Was proszę, 
zechcijcie nam pomóc! Recepty załą- Koleżeństwo, przedsiębiorczość, dobry 
czam. jj g Warszawa" ducłl sportowy, no i zwłaszcza żywy i 

ciekawy program polskich obozów były 
„Zwracam się z ponowną prośbą do elementami, które szybko torowały dro-

Stowarzyszenia Akcji Pomocy Chorym & ,d° P^yjaznego współżycia z resztą 
w Kraju. Choruję na chorobę Parkinso- »mt°dej Europy • Trceba wyraźnie pod-
na. Otrzymałem ostatnio od Was Lisy- kresllc wzajemną łatwość porozumiewa-
wan (za co jeszcze raz serdecznie dzię 
kuję) lecz mało skuteczny. Lekarz zapi­
sał obecnie, jak załączona recepta lc'.ar-
stwa 'Artane', którego u nas nie można 

nia się obecnej młodzieży różnych naro­
dowości, szybkie znajdywanie wspólnych 
zainteresowań, wspólnych problemów, a 
nawet wspólnej mody w ubiorze i mu-

oi/w a. bcł-iic ,  niuicftu u lido nic muliła T , ,  ,  . ,  , 
dostać. Z góry gorąco dziękuję i modlę zyf • C^akter polskich obozow me zgi-
się za tych, którzy przyczyniają się do 
pomocy cierpiącym w Polsce. 

M. J. Ciechocinek" 

W. BRYTANIA 

KACETOWCY I OFIARY REŻYMU 
HITLEROWSKIEGO — UWAGA Î 

nął na tle tego międzynarodowego zgru­
powania młodzieży, wręcz przeciwnie, 
podkreślane były elementy polskości w 
codziennym bytowaniu z innymi, przez 
polską modlitwę rano i wieczorem oraz 
przy posiłkach, przez podnoszenie i o-
puszczanie polskiej flagi, przez mowę 
polską, którą słychać było w każnym 
zakątku obozu, przy sporcie i grach, na 

Ôk'ateczny termin składania wniosków Sf^oXrs^'f pog^kr^'1'3" °S~ 

Sport, ogniska i wycieczki były jak 
zwykle trzonem programu obozowego 
tak w obozie na kontynencie jak i w An­
glii. Poparte instrukcjami gry sporto­
we, lekkaatletyka, tenis stołowy, łucz-
nictwo i inne sporty dawały możność 
wyżycia się i nauczenia nowych dyscyp­
lin. Konkurencja międzynarodowa czy 

do Funduszu Odszkodowawczego Wyso­
kiego Komisarza w Genewie MIJA 31 
GRUDNIA 1961 r. Formularze, instruk­
cje i pomoc w wypełnianiu oraz tłuma­
czenie i uwierzytelnianie dokumentów — 
w Związku Kacetowców, 20, Queen's Gâ­
te Terrace, S.W.7, pokój 10, w czwartki 
godz. 4—6, piątki 7—8 osobiście lub pi­
semnie. „ 

Dochodzenie odszkodowań za zdrowie to w formie uroczystej olimpiady lekko-
od rządu niemieckiego DO KOŃCA gru- atletycznej, czy w grach — piłki nożnej, 
dnia 1962 r. Informacji i poi ad udziela siatkówki, piłki ręcznej wytwarzała 
Komisja Prawnicza Związku w piątki 
6—7, lub pisemnie na adres Związku. 

EDYNBURG 

poczucie przynależności do polskiej gru­
py, reprezentującej młody sport polski. 
Obozowcom polskim nie brakło inwencji 
artystycznej i różnorodności układania 
programów ognisk, toteż ogniska pol­
skie ściągały przedstawicieli lub grupy 

Polski Klub Szachowy w Edynburgu obozowców innych narodowości, a ognis-
w pełni zasługuje na nieco więcej uwagi ka międzynarodowe dały grupie polskiej 
ze względu na poważne osiągnięcia, któ- piękne miejsce do popisu. Polskie pieś-
re zmuszają szachistów szkockich do li- ni były często najlepszą szkołą języka 
czenia się z szachistami polskimi. dla chłopców, zwłaszcza z małżeństw 

Od chwili swego założenia Klub szyb- mieszanych, gdzie używany jest tylko 
ko przebrnął w rozgrywkach Szkockiej język angielski. Korzystając z obecnoś-
Ligi Szachowej przez klasy „C" i „B" ci na terenie Flandrii, jak i w okolicach 
i znalazł się w klasie „A", grupującej Southampton, obozowcy mieli możność 
czołowe zespoły szkockie. A nawet i w zapoznania się z zabytkami, kiilturą, hi-
tej klasie nie da się zepchnąć na końco- storią i niektórymi obyczajami tych ob-
we miejsca, plasując się zawsze w czo- szarów. W Belgii „imkarze" poznali 
łowej grupie. wspaniałe zabytki Bruge, Gandawy, Ant-

W ubiegłym sezonie w rozgrywkach werpii, byli w muzeum bitew flandryj-
Szkockiej Ligi Szachowej brały udział skich z czasów pierwszej wojny świato-
dwie drużyny Klubu w klasach „A" i „B" wej, dotarli rowerami do granicy Fran-

Polskie życie kulturalne 
TRYPTYK POLSKICH OSIĄGNIĘĆ ARTYSTYCZNYCH 

Tydzień poprzedzający uroczystości 
święta niepodległości upamiętni się 

rały trzy Kaprysy (XXIV, XX, XIII) 
Paganiniego w układzie Niemczyka, a po 
nich nastąpiły trzy pierwsze wykonania: 
„Pieśni nocnej" Christophera Schaeffe­
ra, kompozytora amerykańskiego ur. w 

centralnym skupieniu, nie można pomi- f" ® ciekawych walorach lirycznych, 
nąć uwagi, że 90 proc. wystawiających "Taniec Romana Palestra, oczywiście 

szczególnie udatnymi osiągnięciami pol- to są wychowankowie studiów malarst- nawiązujący do naszej góralszczyzny, i 
skiej sztuki na emigracji. Przypadły nań wa, których kierownikiem był lub jest *Emily Variations' kompozytora bry-
pierwsze przedstawienia sztuki niezwyk- prof. M. Bohusz-Szyszko. Część ich re- tyjskiego Bernarda Naylora. Całość ża­
le starannie przygotowanej i odegranej 
przez Teatr Polski ZASP, o czym pisze­
my osobno. Zamknięty zaś został wspa- jest dorobek ostatnich lat na londyńskim 
niałym koncertem polskiego wirtuoza Studium Malarstwa Stalugowego przy 
skrzypcowego Wacława Niemczyka, do Społeczności Akademickiej UJB w Wil-
którego powrócimy. A pomiędzy tymi nie. W ramach tych związków z przesz-
dwoma wydarzeniami zmieścił się werni- łością powstają nowe związki, jak na to 

krutuje się z dawnej t,rupy 49, która o- mywała Suita z Menuetem Antoniego 
trzymała dyplomy w r. 1948, a część to Szałowskiego, wybitnego kompozytora 

żyjącego w Paryżu. Okazuje się, że tak 
jak są dobre lata dla win, to także są 
i dobre lata na kompozytorów, gdyż 
wszyscy trzej ostatni są w 1907 roczni­
ka. 

Przy całym swym urozmaiceniu i ol­
brzymiej skali technicznych środków 

ski) należy do polskiej grupy plastyków wykonawczych, jakie złożyły się na ten. 
„Krąg", złożonej zarówno 'z artystów wieczór muzyczny, był on niezwykle jed-
krajowych jak i emigracyjnych. nolity pod względem poziomu artystycz-

Wspólna ich wystawa malarstwa i gra- nef° 1 P°mimo swej awangardowości zu-
fiki odbyła się w tym roku w Zielonej peł?le strawny i dostępny dla każdego 
Górze. Grupa ta postawiła sobie za za- 1

mana'.T. y Î"0 szczeg°lny kunszt; 
danie przełamanie w sobie kierunku ab- Waetawa Niemczyka, aby pogodzić wy-
strakcyjnego i szukanie nowych form ma.gama gry z chłonnością słuchaczy, 
wypowiedzi. Z wystawy w Zielonej Gó- kt°rych miał zresztą dobor doskonały 
rze nie tylko nakręcono film do telewi- Chyba f ł-v polskl ,sw!at muzyczny był 
zji warszawskiej, ale zapowiedziano też * k°™Plecle. a me brakło tez wielu zna-

saż wystawy urządzonej w Galerii Gra- wskazuje fakt, że trójka wystawiają-
bowskiego przez Zrzeszenie Plastyków cych (Baranowska, Frenkiel i Łączyń-
Polskich na Obczyźnie. 

Na wystawę tą, która potrwa do koń­
ca grudnia br., zebraną pod hasłem „Na­
tężenie i kontrast" składa się ok. 40 prac 
18 polskich artystów-plastyków. Uderza­
jącym jest w niej, że poza krajobrazami 
R. Blacka (Blachowskiego), wsz„ .kie 
prace należą właściwie do tzw. malar­
stwa abstrakcyjnego. Wskazuje to więc 
niezwykle wyraźnie fazę, jaką przecho­
dzi obecnie malarstwo polskie poza kra- -j. ^ , . . , . , . 
jem, w swych osiągnięciach stojących na jej pokazanie w innych miastach Polski y przyjaciół angielskich. Toteż 
szczególnie wysokim poziomie artys­
tycznym. Jest to tym bardziej zi. imien­
ne, jeśli się pamięta, jak wielu wysta­
wiających dziś nie tak dawno (zaledwie pobytu w Londynie Mariana Szpakow-

i zagranicą. Do Grupy wciągnięci mają 
być też artyści innych narodowości. Myśl 

przyjęcie miał wirtuoz nadzwyczaj go­
rące i owacjom nie było końca, za co 

stworzenia' tej grupy powstała podczas ?reszti* odwdzięczył się trzema naddat-
_ _ IrCłTYli T\7 nrtcrcipi I o riliic" miû I .anfo '  I 

przed kilku laty) hołdowało ponuremu 
naogół realizmowi, przepojonemu ele­
mentami społecznymi. Malowali z pasją 

skiego. Na razie jeśli idzie o emigracyj-
kami w postaci „La plus que Lente" De-
bussyego, „Tango" Albeniza i zawrotny 

nych przedstawicieli grupy, to tworzą Mazurek Wieniawskiego. Na marginesie 
_ rofTA nvi7ûr\iûL'Hn(TA IrArłrtnrtn rvirt-rno r ir I _ tego przepięknego koncertu można tyl-oni nadal w abstrakcji, conajwyżej na- .... . . ,, . . ., 

rudery przedmiejskie, łub dzielnice fa- dając kompozycjom nazwy tematyczne. wyrazie zal, ze sposrod szerokich 
bryczne i wszelką inną brzydotę ludzką Ciekawe, jakimi okażą się być wpływy rzesz miłosmkow sztuki za mało było 

wzajemne tej nowej — już nie koegzys-
artys-

i nieludzką. 
Oderwawszy się od tej tematyki poza- tencji", ale wręcz ,,ko-operacji' 

malarskiej dają oni wszyscy cenne prace, tycznej. 
Wśród których na pierwszym miejscu 
wymienić należy A. Wernera z 1961 r. * 
lub M. Kruszyńskiego (Mariana Kościał-
kowskiego) kompozycję w żółtawej tona­
cji, T. Beutlicha — ze stylizacjami form 
zwierzęcych, Z. Turkiewicza obrazy o 
mocnym założeniu, lub K. Dźwiga sub­
telne w kolorystyce aluzje do krajobra-

W zakresie polskiego wirtuozowstwa 
skrzypcowego Wacław Niemczyk jest 
właściwie wielkim samotnikiem. W śro­
dowisku emigracyjnym jest on w swej 

obecnych. Tylko częściowo dałoby się to 
usprawiedliwić okropną pogodą i nagro­
madzeniem innych imprez w tym okre­
sie rocznicy święta niepodległości, trze­
ba przyznać, w tym roku obficie obcho­
dzonego zarówno w Londynie, jak i na 
prowincji. (n) 

zów, z rozmachem potraktowana martwa klasie nieporównany, ale będąc samotni-
natura H. Wawrzkiewiczowej. Na iym 
wyliczeniu nie kończą się bynajmniej 

kiem nie jest bynajmniej sam, dzięki 
swoim żywym związkom nie tylko z tym 

ciekawe pozycje tego bogatego, różno- wszystkim, co się składa na muzykę pol 
rodnego i na bardzo dojrzałym poziomie 
utrzymanego pokazu. Są też prace T 

ską na obczyźnie, ale również i co naj 
ważniejsze, ze względu na swoje ścisłe 

Znicz-Muszyńskiego utrzymane w zna- związki z żywą twórczością kompozytor-
miennym dla niego kanonie „wizji po­
przez rozpostarte sieci" — jak je dobit 
nie określono. Na nieco innym rozczłon­
kowaniu płaszczyzny oparta jest ciekawa 

ską, zarówno polską, jak i obcą. Tego 
wymownym dowodem był jego koncert 
w „Wigmore Hall", na który — m. in. 
— złożyły się trzy pierwsze światowe 

kompozycja H. Sukiennickiej, H. Nałęcz wykonania kompozycji skrzypcowych 
dała dwa płótna jakby oparte na moty­
wie liści o jednolitym kolorycie. Kraj­
obrazowe aluzje J. Baranowskiej mają 
dość powierzchowny rozmach kolorysty­
czny. W kompozycjach liniowych T. Wą­
sa przeważa inspiracja graficzna, a kolor 
rządzi deformacjami J. Piwowara. 

trzech kompozytorów. Jego związki z 
muzyką polską zaznaczone były w pro­
gramie w ten sposób, iż prawie połowa 
kompozycji była dzieiem polskich mu­
zyków. 

Na pierwszą część programu złożyły 
się dwie sonaty: Brahmsa i Debussyego, 

Szczyty subtelnego uproszczenia osiąga w których partię fortepianową wykonał 
w swych eksperymentach M. Łączyński 
podobnie jak i M. Sawicka w swych pej­
zażach czarno-białych. świeżością od-

doskonały pianista angielski Hubert 
Greenslade, profesor Trinity College of 
Musie in London. Samo zestawienie j-

znacza się 'wiejski obrazek' D. Głuchów- tworów było bardzo interesujące, ale 
skiej. Na kontraście oparte prace S. znakomite ich wykonanie podkreślone by-
Frenkla odeszły od jego poprzednich po­
szukiwań nie pozbawionych nastroju. Je­
dyna rzeźba na wystawie T. Zielińskiego 

ło tym razem przez fakt, iż Niemczyk 
grał na nowo uzyskanych skrzypcach 
włoskich z 1776 r. a wykonanych przez 

przy swej nowoczesności ma jakąś go- Gian Battista Guadagniniego, z Parmy. 
tycką ekspresję. Są one darem brytyjskiego przyjaciela 

Zastanawiając się nad tym dorobkiem Niemczyka, kompozytora i filozofa Jo-
naszego malarstwa na emigracji, w jej hna Levy. Drugą część koncertu otwie-

XVI WALNY ZJAZD 
ZRZESZENIA STUDENTÓW 

I ABSOLWENTÓW POLSKICH 
NA UCHODŹSTWIE 

odbędzie się w dniach 24 do 26 listo­
pada br. w Londynie przy 42, Emperors 
Gâte, S.W.7. 

Pierwszego dnia złożą sprawozdania 
delegaci organizacji wielkobrytyjskich w 
liczbie około 14, drugiego dnia del ci 
oddziałów spoza Anglii: Austrii, Stanów 
Zjednoczonych, Belgii, Francji, Hiszpa­
nii, Irlandii, Niemiec, Szwajcarii i Szwe­
cji. Tego samego dnia — w sobotę — od­
będzie się w „Ognisku Polskim" barkiefc 
z udziałem uczestników Zjazdu oraz za­
proszonych gości spoza grona studen­
ckiego. 

W godzinach od 18—20 składać będzie 
sprawozdanie ustępujący Zarząd Główny 
z prezesem J. Cydzikiem na czele, komi­
sja rewizyjna, wreszcie udzielenie abso­
lutorium i praca w 6 komisjach zj zdo-
wych. Planuje się także zabawę v, klubie 
studenckim w Domu SPK. W niedzielę 
odprawiona będzie Msza św. w Brnmpton 
Oratory, po południu na plenum referat 
pt. „Uchodźcy polityczni czy Polonia" 
wygłasza p. Werno z Paryża. Po refera­
cie wybór nowych władz 

G D Z I E  T E S T E S  M Y -  C O  R O B I M Y î  
Aleksander Moczulski, plut, z 12 Pułku Polaków biuro porad, a od dwu jest 

Ułanów Podolskich w 2 Korpusie osied- współwłaścicielem biura sprzedaży do-
lił się w Bolton, gdzie pracuje w fabry- mów. 
ce. Jest wieloletnim sekretarzem miejsco­
wego Zjednoczenia Polskiego, 

Franciszek Zaremba, st. sierz. z 1 Bry­
gady Spadochronowej jest w Dewsbury 
prezesem koła S.P.K., a pracuje we włó­
kiennictwie. 

Zenon Pietrucki, kpt. z 17 Batalionu 
Piechoty w 5 Dyw. Strzelców Kresowych, 
osiedlił się w Bradford, gdzie pracuje we 
włókiennictwie. Jest czynnym działaczem 
koła S.P.K. i parafii. 

Gustaw Żeromski, kpt. z 3 DSK, pra­
cuje w Bradford w biurze dużej firmy 
kredytowej. Jest czynnym działaczem 
S.P.K., Skarbu Narodowego Zjednocze­
nia i Koła Karpatczyków. 

Tadeusz Siczek, por. inwalida z 4 Puł­
ku Pancernego w 2 Korpusie jest współ­
właścicielem sklepu kontynentalnego 
„Scorpion" (znak pułku) w Manchester. 

Maria Sługocka z 3 Szpitala Polowego 
szyje obecnie na maszynie w zakładzie 
krawieckim w Oldham. 

Stanisław Wall, mgr. praw z 12 Sądu 
Polowego w 2 Korpusie osiedlił się w 
Manchester, gdzie od 12 lat prowadzi dla 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY! 

P O L A C Y  K U P U J Ą  P O L S K I E  
K A L E N D A R Z E  

Ukaże się w listopadzie: 

KALENDARZYK KOMBATANTA na rok 1962 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
STANY ZJEDNOCZONE A. P. Wskur nad rakietami do zwalczania satelitów,. 

tek powołania do służby około 153.000 
rezerwistów i zwiększonego napływu o-
chotników stany amerykańskich sił 
zbrojnych wzrosły już do 1 październi­
ka do 2.553.000. Czy będą nadal wzras­
tać, m. in. przez zatrzymanie czterech 
dywizji gwardii narodowej powołanych 
na ćwiczenia, zależeć będzie od dalszego 
rozwoju sytuacji międzynarodowej Tak 
samo większy dopływ uzupełnień, sprzę-

zwanymi „Dog Leg", „Notsnik" i 
„Saint". 

Z działu lotnictwa pilotowanego zasłu­
gują na wzmiankę następujące wydarze­
nia: Rakietowy samolot X-15, pilotowa­
ny przez Joe Walkera, ustanowił 1 " paź­
dziernika nowe, wręcz fantastyczne re­
kordy szybkości i wysokości, mianowicie 
3.920 mil na godzinę względnie 220.000 
stóp, gdy poprzednie jego rekordy wy-

tu i posiłków do Europy. Dotychczas nosiły 3.690 mil względnie 169.6000 stóp. 
""" : w przygotowaniu znajdują się prototy­

py nowych myśliwców TEX i samolotów 
wsparcia VAX, wspólnych dla lotnictwa 
ziemnego i morskiego. Podczas wielkich 
ćwiczeń powietrznych nad Ameryką prze­
dostało się z 300 bombowców zaledwie 
5 proc. nad cele, gdy leciały w masie, na­
tomiast aż 20 proc. gdy działały luzem 
i falami. 

Szefem CIA (wywiadu ogólnego) po­
stał po Dullesie republikanin, inż. Mc-
Cone, a szefem delegacji do ew. rokowań 

przewieziono do niej 40.000 oficerów i 
szeregowych jako uzupełnienia znajdu­
jących się w Niemczech pięciu dywizji 
amerykańskich, a ponadto 1 pułk pan­
cerny, 11 eskadr myśliwskich, około 50 
myśliwców bombowych, 10.000 pojazdów 
mechanicznych, w tym sporo czołgów i 
dział samobieżnych, wreszcie tkoło 
100.000 ton różnorakiego sprzętu i amu­
nicji. Część tych zapasów przeznaczona 
jest dla dywizji dodatkowych, które ma­
ją być w grudniu przewiezione. Na ra­
zie przewiduje się dosłanię 2 dywizji a ^broîen wych WÎlHam Poster, rów-
w razie potrzeby 4 dodatkowych. Zwięk- luiuluJc •* 
szone zostały przede wszystkim stany 
wojska i piechoty morskiej, a w dru­
gim rzędzie lotnictwa, które zmobilizo­
wało 21 rezerwowych eskadr rozpoznaw­
czych i transportowych, jednak także 
marynarka wojenna została rezerwista­
mi zasilona. Otrzymała ich 8.357, z cze­
go 2.000 do lotnictwa morskiego. Ilości 
zreaktywizowanych okrętów dotychczas 
nie ujawniono. 

Skoro już mowa o marynarce wojen­
nej, warto wspomnieć o tym, że pierw­
szy atomowy krążownik „Long Beach", 
którego wyporność wynosi 14.000 ton, 
wykazał podczas próbnych rejsów nie­
bywałą zwrotność i szybkość, że pecho­
wy lotniskowiec „Constellation" o wy­
porności 70.000 ton, został przyjęty do 
służby o pięć miesięcy wcześniej, niż 
przewidywano, ale miał znów wybuch w 
kotłowni, że olbrzymi lotniskowiec „En­
terprise" o napędzie atomowym i wy­
porności 80.000 ton wypłynął na próbne 
rejsy, że przyjęto na służbę atomowy 
okręt podwodny „Snook", że r.r wody 
brytyjskie i norweskie wysłano ad hoc 
stworzoną flotę, składającą się z lotnis­
kowca „Essex", 6 niszczycieli i 1 okrętu 
bazy, dalej że lotniskowiec „Randolph" 
zderzył się 17 października z liberyj-
skim statkiem handlowym i doznał po­
ważnych uszkodzeń, wreszcie że naj­
większa z pięciu stacji radarowych, któ­
re utrzymują łączność z wszystkimi ok­
rętami amerykańskimi, w Cutler ma 
trzy maszty o wysokości 265, 305 ' 330 
metrów. 

Podziemne doświadczenia atomowe, 
podjęte 15 wrześnią, kontynuowano, jed­
nak ich ilości nie ujawniono. Wobec wy­
dłużania serii doświadczeń sowieckich, 
ostatnio przeważnie wodorowych, wzros­
ły naciski na prezydenta Kennedy, by 
zezwolił również na doświadczenia w at­
mosferze. 

W dziedzinie rakietowej najważniej­
szym wydarzeniem było dokonane 2 paź­
dziernika pierwsze wystrzelenie gigan­
tycznej rakiety „Saturn", mówiąc do­
kładniej, jej pierwszego .-opnia, którego 
osmiosiinikowy napęd rozwinął parcie 
1.300.000 funtów, gdy siła parc' mię-
dzykontynentalnej rakiety „Atlas" wy­
nosi zaledwie 360.000, a sowieckich sput­
ników około 800.000 funtów. Parcie to 
równa się mocy 30 milionów koni. Całość 
tej olbrzymiej rakiety, przeznaczonej do 
podróży międzyplanetarnych waży 450 
ton. W danej próbie jej 1 stopień spadł 
do morza na 10 mil od wyznaczonego ce­
lu, odległego o 215 mil. Satelita obser­
wacyjny „Midas" odkrył 25 październi-
ka po 90 sekundach wystrzelenie rakiety 
„Titan", choć był od ziemi o 2.100 mil 
odległy Inny satelita „Midas" rozrzucił 
21 października w jonosferze 350 milio­
nów mikroskopijnych igiełek miedzia­
nych, które mają utworzyć pas ułatwia­
jący radiokomunikację. Ciekawe, że 
przeciw tej „samowoli" amerykańskiej 
brytyjscy specjaliści zaprotestowali e-
nergiczniej niż sowieccy. Po dwu nieuda­
nych wystrzeleniach rakiety przeciwra­
kietowej „Zeus" wzmogła się opozycja 
przeciw kontynuowaniu tych niezmiernie 
kosztownych prób. Ich przeciwnicy wska­
zują m. in. na to, że koszt jednej rakie­
ty przeciwrakietowej jest pięciokrotnie 
większy niż ofensywnej rakiety daleko-
nośnej i że wciąż jeszcze nie wiadomo, 
czy rakiety przeciwrakietowe byłyby is­
totnie skutecznj. Ostatnio wystrzelono 
ulepszoną wersję rakiety „Polaris" na 
odległość 1.500 mil a we wrześniu zapa-
no w powietrzu nad Pacyfikiem zasobnik 
satelity „Discoverer 30". Był to drugi 
wyczyn tego rodzaju.. W trzech innych 
wypadkach wyłowiono zasobniki z \.ody. 
W przygotowawczej faz!e znajduią się 
morskie rakiety plot. ..Typhon" oraz sa­
telity meteorologie n.' „Nimbus", które 
mają zastąpić już w rryszłym roku „Ti-
ros". Podjęto również wstępne studia 

nież republikanin. 
Na środki chemiczne i biologiczne 

przeznaczono w budżecie 76 milionów do­
larów. KAGE 

Z TEATRU 

39 
Tramwaj zwany pożądaniem" Tennesee Williams'a 

•T»EATR Polski ZASP, w „Ognis- na ją było widzieć na przełomie nie jej ujęcia przez takich aktorów, 
1 ku Polskim" w Londynie wy- 1949/50 roku w „Theatre Edouard jak Bonar Colleano, czy Yves Vin-

stawii sztukę orłośnego autora ame- VII" w adaptacji francuskiej Jean cent. 
- - * • —-— Williams'a Cocteau i z Arletty w roli Blanche Doskonale sekundowała dwóm 

(ju Bois. pierwszym postaciom i reszta zespo-
Polski teatr emigracyjny wziął się r°H„Stelli' 

więc do sztuki niewątpliwie ueho-

rykańskiego Tennesee 
„Tramwaj zwany pożądaniem . 
Spolszczył ją Eugeniusz Cękalski 
(1906-1952), zmarły już wybitny re­
żyser i teoretyk filmowy. Wersję tę 
wyreżysówał L. Pobóg-Kielanowski. 
Od razu powiedzieć należy, że przed 

dzącej za bardzo reprezentacyjną dla 
nowoczesnego teatru, ale już obcią­
żonej sporą porcją tradycji scenicz-

stawienie to wypadło jak najlepiej. nej. Z drugiej strony „Tramwaj 

siostry Blanche, uległej porywom 
miłosnym Stanleya. Dotychczas p. 
Suzin nie miała sposobności do tak 
udanego popisu w tak dużej roli. 
Zofia Conrad w roli sąsiadki Eunice 

oL«WlClilc tU Vv,; J J r J Uvj. t-i w1 uo J owiuuj , , , . , 
A zadanie bynajmniej nie było łat- zwany pożądaniem", przez swój rea- Jeszcze laz P ' a ac obrze za 

lizm, niepohamowaną brutalność, rysowaną postać charakterystyczną. 
zewnętrzne rozwichrzenie, jest jed­
nocześnie sztuką bardzo plastyczną, 
dającą się reżyserowi .formować i 

we. Trzeba bowiem zdać sobie spra­
wę, że ta czwarta z rzędu sztuka 
Williams'a wystawiona była już w 
r. 1947 na Broadwayu i w tej wersji 
przeniesiona została przez Laurence 
Olivera do Aldwich Theatre w Lon- więc Vivien Leigh stworzyła w niej 
dynie, z Vivien Leigh w roli głów- typ słabej blondynki, niemal bezwol­
nej. Miała też ona i inne wersje w nie wplątanej w tryby brutalnego 
Anglii. Obeszła właściwie wszystkie życia, gdy Arletty wystąpiła jako za-
stolice europejskie, a w Paryżu moż- borcza brunetka, z całą świadomością 

i logiką brnącą po drodze występku, 
wygrywającą swoją kliniczną mito-
manię dla otoczenia się światem naj­
piękniejszych pozorów. 

Była interesująco ucharakteryzowa-
na, podobnie jak i mąż jej Steve, 
przyjaciel Stanleya, Iberoamerykanin 

POLACY W WIELKIEJ BRYTANII 
W DARZE OJCU ŚWIĘTEMU W 80-tą ROCZNICĘ URODZIN 

Zgodnie z wezwaniem naszych 
Czcigodnych Duszpasterzy, jako nasz 
dar duchowy dla Ojca Św., który 
25.XI.1961 r. kończy 80 lat życia, 
złożymy nasze modlitwy, akty pokut­
ne i Komunie św. w intencjach Pa­
pieża, a szczególnie w intencji jego 
umiłowanego dzieła, jakim jest 
przezeń zwołany i przygotowywany 
Sobór Powszechny. 

Jako wyraz zewnętrzny naszej mi­
łości dla Ojca Chrześcijaństwa, prze­
ślemy do Watykanu adres z wyra­
zami hołdu i życzeniami, pod którym 
wszyscy położymy nasze podpisy. 
Jako skromny dar dołączymy kuty w 
srebrze i złocie ryngraf z Matką 
Boską Miłosierdzia z Ostrej Bramy. 

Adres będzie wypisany na karcie 
pergaminowej po łacinie. Jego pol­
ski tekst brzmi: 

„Ojcze Święty, upadając do stóp Wa­
szej świątobliwości, obchodzącej w roku 
bieżącym 80-lecie życia. Polacy wychodź­
cy w Wielkiej Brytanii, z głębi serca 
skjadają życzenia przeobfitych łask Naj­

wyższego i Najlepszego Boga — przez 
przyczynę Niepokalanej Dziewicy aryi, 
na długie lata rządów Kościołem, Świę­
tym i Zjednoczonym. 

Wyrażając jednomyślnie uczucia sy­
nowskiego przywiązania do pełnego do­
broci Namiestnika Chrystusa na ziemi, 
w dowód szczególnej miłości składają 
kornie Waszej świętobliwości ryrgraf 
przesławnej Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, Matki Miłosierdzia, jak również 
ofiary i modlitwy, zwłaszcza w intencji 
upragnionego, pomyślnego wyniku naj­
bliższego Soboru Powszechnego" 

Całość zostanie umieszczona w 0-
prawnej w białą skórę kasecie w 
kształcie księgi i wysłana do Rzymu. 

Prosimy wszystkich rodaków, aby 
zechcieli złożyć swe podpisy na kar­
tach, które rozesłaliśmy do naszych 
Czcigodnych Duszpasterzy, oraz za­
wiadomić swych znajomych, aby i oni 
swe podpisy złożyli. Przy składaniu 
podpisów prosimy .0 składanie dat­
ków na pokrycie kosztów daru i jego 
wysyłki, za co z góry dziękujemy. 

INSTYTUT POLSKIEJ AKCJI 
KATOLICKIEJ W W. BRYTANII 

przekształcać na różne sposoby. Tak w wykonaniu Romana Ratschki. Bo-
- - lę drugiego przyjaciela 1 partnera do 

kart i wypitki, a jednocześnie nie­
poradnego kandydata do ręki Blanche 
odegrał z całą naturalnością Edward 
Chudzyński, jako Mitch. 

Szczególnie trudne zadanie miał 
twórca całej oprawy dekoracyjnej, 
Feliks Fabian, który musiał się od­
ciąć od ustalonego na innych sce-

Wersja^ polska wykorzystując nach schematu dekoracyjnego, i dał 
szczęśliwie warunki aktorskie Krys­
tyny Dygat, poszła drogą pośrednią 
i mogła dać tej postaci, a pośrednio 
i całej sztuce bogactwo obu krańcowo 
przeciwstawnych ujęć. Rolę tę jej 

dekoracje bardzo odpowiednie do at­
mosfery sztuki a zarazem dostosowa­
ne do warunków małej scenki klu­
bowej. Udatną ilustrację dźwiękowo-
szmerową ułożył Jerzy Kropiwnic-

polska wykonawczyni'będzie mogła ki unikając łatwego przeładowania 
niewątpliwie zaliczyć do swych naj- 1 a as lw0scl< 

większych dotychczasowych osiąg­
nięć scenicznych. Z jej delikatnością 
i wrażliwością kontrastowała mocno 
postawiona postać Amerykanina pol­
skiego pochodzenia, w oryginalnej 
wersji dumnego zarówno ze swej 
przeszłości, jak i teraźniejszości, 
Grał ją Jerzy Kawka, b. aktor Te­
atru Narodowego w Warszawie, któ­
ry „wybrał wolność", wnosząc duże 
wartości aktorskie do teatru emigra­
cyjnego. W ujęciu swej roli musiał 
przemykać się między Scyllą nie­
okrzesanego brutala i Charybdą 
sprytnego chama, bo takie dylematy 
stawia coraz częściej nowoczesny au­
tor teatrowi, i wybrnął z tej trudnej 
sytuacji odkupując trochę tę szkodę 
dla dobrego imienia polskiego, jaką 
mogły wyrządzić wszystkie poprzed-

„...Mao oskarża Chruszczowa". Faktycz­
nie zrobił to Hoxha, ale ponieważ ataki 
Mao-Tse-tunga mają stanowić najbar­
dziej przekonywujący argument za ustę­
pliwością Zachodu wobec „lepszego" 
Chruszczowa, dokonuje' się lekkiej ope-

Wbrew propagandzie dzisiejszego SOV 1ETICA 
Kremla i zachodnich zwolenników doga- —————— 

typem komunisty — nie wyjątkiem. Dla- ZAKŁADANA BESTALINIZACJA 
teso też, rzeczywista destalinizacja w . 
Rosji musiała by oznaczać w ogóle ko- tcS° gigantycznego pomnika serwilizmu 
niec komunistycznych rządów i całego dla... podlizania się nowemu despocie. 
sowieckiego totalizmu. To natomiast, co 
urządza obecnie, stojąca u władzy ekipa HUZIA, NA „GRUPĘ 
Chruszczowa, pod hasłem wyrzekania się ANTYPARTYJNA" 
Stalina, jest zaledwie rozgrywką takty- ' ... . 
czną z przeciwnikami wewnętrznymi i Równocześnie z zacieraniem śladów racji kosmetycznej na komentowanych 
zarazem demonstracją na zagranicę, bar- kultu zmarłego jedynowładcy zaczyna faktach i osiąga pożądany efekt u czy-
dzo pożyteczną dla dyplomacji Kremla, się już zapowiedziane dobieranie się do- telników. 
Takie na przykład pognębienie w tej opozycji przeciw despocie nowemu. Mo- Rzeczywistość jest taka, że Czu-En-
chwili zatwardziałego „stalinowca" Mo- łotow, któremu przypisuje się rozesłanie Lai ujął się na 22 Kongresie za komu-
łotowa — przy pomijaniu milczeniem, że listu do członków partyjnego Komitetu nistami albańskimi w imię „jedności so-
niemniej gorliwy w służeniu Stalinowi Centralnego przed 22 Kongresem, kry- cjalistycznego obozu" i następnie Chru-
za życia był Chruszczow — stanowi do- tykującego rzekomo nowy program szczow odwołał się do „chińskich towa-
skonały akompaniament do kokietowania Chruszczowa został odwołany z Wiednia rzyszy" z apelem o pośrednictwo oraz 
Zachodu. Skoro brutalnie potępia się i i wrócił do Moskwy. Odpowiedn: komór- doprowadzenie do porozumienia z Al-
usuwa znanego z nieustępliwości, dawne- ki partyjne powzięły tymczasem uchwa- bańczykami. Podłożem ideologicznego 
go ministra spraw zagranicznych, to ram ły o wyrzuceniu go wraz z Malenkowem sporu między tirańskim liliputem a so-
ten fakt powinien wystarczyć rządom i Kagar.owiczem z partii, za czym mogą wieckim olbrzymem jest podobnie jak o-
świata wolnego za ... rzeczywiste ustęp- przyjść dalej idące represje, co do któ- kresowych dąsów Pekina z Moskwą — 
stwa w sprawie Berlina. rych snują się na razie tylko domysły: potrzeba większej pomocy gospodarczej, 

Po wyrzuceniu mumii Stalina z mauV rozprawa przed władzami partii ? pro- niż Sowiety skłonne są udzielać. Zdaniem 
zoleum i umieszczeniu jej w rzędzie ces sądowy? bezbolesne i ciche odsunię- niektórych korespondentów, nowoczesna 
mniejszego kalibru przywódców pod mu- cie na emeryturę? Wśród powodzi plo- technika wojenna i zwłaszcza pociski da­
rem Kremla, Chruszczow zabrał się do tek, przetykanych rzadkimi informacja- lekosiężne odebrały sowieckiej bazie woj-
innych, licznych pozostałości potępiane mi, trudno jest przewidywać. skowej na terenie Albanii u brzegów 
go teraz „kultu jednostki" swego po- Adriatyku swoją dawną wagę i dlatego 
przednika, który nie może już nikpmu ^ ALB\Ń'ŚKIEJ IGŁY Rosja nie jest równie czuła jak poprzed-
zagrożić. Miasta, nazwane od jego imie- " ' " n'° na albańskie potrzeby. 
nia ze Stalingradem (dawniej Carycy- Prasa zachodnia poświęca w dalszym Albania, jak wiadomo, ani nie jest o-
nernj na czele, pomniki, .ulice, place, ip ciągu wiele uwagi konfliktowi między kupowana wojskowo przez Sowiety ani 

wszystko to zmienia firmy komunistami albańskimi a sowieckimi, nie graniczy z żadnym państwem bloku 
r\n VI f 07 TtL' 1 I ni'nC7/-.ł.M„n Tm-, ..... „1 1 «xin.. -ł-ir-IY» FITITłTlrln " 1 " 1. . _ 

Przedstawieniem tym Teatr ZASP 
na emigracji chlubnie spełnił — choć 
z rocznym opóźnieniem — drugi 
punkt zapowiedzianego programu re­
pertuarowego, polegającego na przy­
swojeniu polskiej scenie głośnej sztu­
ki współczesnej, że wybór padł na 
sztukę o nazbyt przyjemnym wątku 
— to rzecz inna. W porównaniu do 
następnych utworów tegoż autora 
„Tramwaj ..." wygląda jak bajecz­
ka rysunkowa „Walt Disneya" — 
jak napisał ostatnio znany krytyk 
filmowy L. Mosley — więc trudno 
narzekać. Pierwszym punktem pro­
gramowym teatru Zaspowego było 
wystawienie sztuki polskiego autora 
emigracyjnego, czego też już docze­
kaliśmy się. Pozostał niewykonany 
punkt trzeci: wystawienie.sztuki au­
tora krajowego, któraby nie mogła 
być zagrana w Kraju. Nie wątpimy, 
że wcześniej lub później doczeJsamy 
się i spełnienia tej zapowiedzi. 

(On) 

stytuty, ^ 
i gorliwe aparatczyki Chruszczowa mu wyolbrzymiając przy tym, jak zwykle, sowieckiego, leżąc międży Jugosławią" 
sza się głowić nad nowymi nazwami, albo' także wręcz fingując rozdźwięki Grecją i Morzem Adriatyckim, Antago'-
Stalingrad został Wołdog.ak>m, Sta- - między Moskwą a Pekinem. Klasycznym nizm w stosunku do Jugosławii zamyka 
lino w zagłębiu dbnieckim —- Donieckiem przykładem tej metody, na którą wielo- jej drogę titowską częściowego wiązania 
i tak dalej i dalej. Największy kłopot bę- krotnie zwracaliśmy"uwagę w tej rubry- się z Zachodem a protekcja odległego Pe-
dą mieli komuniści czescy, ponieważ gra- ce Orła" jest artykuł Edwarda Cran- kinu nie może mieć istotnego praktycz-
nitowa rzeźba, którą wystawili w Pra kshaw, czołowego sowietologa londyń- nego znaczenia. Oprócz perspektywy 
dz2 na cześć Stalina po wojnie ma około skiego Observer'a. W numerze tego pis- pokajania się „albańskich towarzyszy" 
30 metrów wysokości i wagi 18 tysięcy ma z 12 bm. czytamy mianowicie anali- za jakąś cenę, niektórzy przewidują od-
ton, a postać samego „wodza postępowej zę mowy albańskiego przywódcy komu- sunięcie od władzy dzisiejszych przy-
ludzkości" waży 860 ton. Ile będzie, kosz- nistycznego gen. Enwera Hoxha pod og- przywódców na rzecz powolniejszych 
tu i pracy z rozwaleniem albo przeróbką romnym rzucająemi się w oczy tytułem Moskwie. (s) 

REŻYM PRZYGOTOWUJE NOWY 
PROJEKT POSTĘPOWANIA 

KARNEGO 

Reżymowa Rada Ministrów — jak do­
niosły ostatnio dzienniki warszawskie — 
postanowiła przedłożyć Sejmowi projekt 
ustawy o zmianie przepisów postępowa­
nia karnego. Jedna z tych zmian doty­
czy właściwości sądów. Dotąd wiele 
spraw rozpatrywanych było w pierwszej 
instancji przez sądy wojewódzkie, w dru­
giej przez Sąd Najwyższy. Według pro­
jektu sprawy te rozpatrywać będą sądy 
powiatowe. 

Do sądów tych przejdą m. in. wszyst­
kie sprawy o łapo\ ictwo, sprawy zwią­
zane z wypadkami drogowymi, sprawy 
0 nieumyślne zabójstwo, przestępstwa 
przeciw porządkowi publicznemu wymie­
nione w małym kodeksie karny1 oraz 
przestępstwa za „produkcję złej jakoś­
ci". (FEC) 

1 TYLKO ORYGINAŁ? 
I WINO OWOC 
1 RYCERSKIE — 
I JANCZAR — 
I BESKID — 
I ZBÓJNICKIE — 
i  j e s t g w a r a n t o w a  

I Cena butelki 9/» w skl 

1 żądać wszędzi 
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MANEWRY PAKTU WARSZAWSKIEGO 
) - ' ninem, a którego ©iciéc «iîaî isWepik 

ze śledziami na Placu Aleksandra, 
przemianowanym po wojnie na Plac 
Trzech Krzyży. Być może jest to ten 
sam). 

OD PARU tygodni w prasie, świa- Klauzule wojskowe Paktu War- Wracając do cyfry 65-70 dywizji szych dowództw, na szczeblach do- Na Węgrzech odpowiednikiem 
towej ukazują się wiadomości o szawskiego nie powinny zaciemniać Paktu Warszawskiego, to z grubsza wództw dywizji, utworzone zostały Bordziłowskiego jest gen. Geza 

różnych manewrach i ruchach wojsk jego znaczenia politycznego. Pakt można je rozbić w następujący spo- t.zw. rady wojenne, do których wprO- Revesz, Minister Obrony, który spę-
na terenie krajów Europy Wschód- ten, ze wszystkich dotychczasowych sób: Polska posiada obecnie 9 dy- wadzono licznych komunistów. Zara- dził wiele lat w Rosji przed wojną 
niej, które od r. 1955 należą do t.zw. formalnych układów pomiędzy Rosją wizji zmotoryzowanych piechoty i 4 zem wprowadzone zostało zarząd ze- i jest pół-Rosjaninem, tak samo jak 
Paktu Warszawskiego. a jej satelitami, jest więzią najsil- dywizje pancerne; Czechosłowacja — nie, że żaden oficer nie może osiąg- gen. P. Panczewski, Minister Obrony 

Już wkrótce po jego podpisaniu niejszą, ograniczającą zakres niepod- 12 zmotoryzowanych dywizji piecho- nąć stopnia pułkownika, o ile nie jest w Bułgarii. 
odbyły się manewry na większą skalę ległego działania tych państw i lega- ty i 2 dywizje pancerne; Niemcy członkiem partii komunistycznej. Jeszcze jednym ze sposobów kon­
na Rusi Podkarpackiej, przyłączonej lizującą obecność wojsk sowieckich na Wschodnie — 4 zmotoryzowane dy- Redukcje stanów liczebnych w róż- troli jest ostrożna dotacja amunicji 
do Związku Sowieckiego w r. 1943. ich terytorium (stąd ich wpływ po- wizje piechoty i 2 „Panzer" dywizje; nych krajach Europy Wschodniej, i części zapasowych i niezmiernie 
Rok później, podobne manewry od- lityczny). W wielu, wypadkach te Bułgaria — 10 dywizji piechoty i wyniki oszczędności budżetowych i starannie wypracowany system uza-
były się w rejonie Winnicy, na Ukra- więzi formalne zostały wzmocnione 2 dywizje pancerne; Węgry, które odpowiednik analogicznych zarządzeń leżnienia sił zbrojnych satelitów od 
inie, pod osobistym kierownictwem przez utworzenie t.zw. COMECONU, posiadały przed rewolucją 10 dywizji w Związku Sowieckim, wykorzysta- Związku Sowieckiego, pozbawiając je 
ówczesnego Ministra Obrony Zwiąż- nazywanego też Radą Europejskiej piechoty mają obecnie swoje siły ne zostały jako jedna z metod zastra- możności samodzielnego działania, 
ku Sowieckiego, marszałka Żukowa. Wzajemnej Pomocy, co doprowadziło zbrojne ograniczone do 4 dywizji, z szenia korpusu oficerskiego. Zwłasz- Wszystkie te zarządzenia są wyrazem 
W r. 1957 odbyły się manewry na do wzmożenia produkcji przemysłu których jedna jest pancerną. Wresz- cza w Polsce po wycofaniu marszał- ukrytego braku zaufania do sił zbroj-
Pomorzu. W tych brały udział woj- pracującego dla wojny, oraz stan- cie, Albania, posiada ok. 3-4 dywi- ka Rokossowskiego, wzmożono nacisk nych Paktu Warszawskiego, 
ska wszystkich państw Paktu. Wresz- daryzacji uzbrojenia materiału wo- zje, aczkolwiek informacje na ten na robotę i działalność oficerów po- Niewątpliwie starannie przemyśla­
cie, w r. 1959. większe manewry mia- jennego. temat są skąpe i sprzeczne. litycznych, którzy przez jakiś czas ny system kontroli daje Naczelnemu 
ły miejsce w rejonie Magdeburga w Jakie korzyści wojskowe płyną Wszystkie powyższe wielkie jed- odsunięci byli nieco w cień. Dowództwu Sowieckiemu, pewne po-
Niemczech Wschodnich. Manewry te- dla Związku Sowieckiego z tego przy- nostki posiadają razem ok. 12.000 Niezależnie od tych przeróżnych czucie bezpieczeństwa i wiary w sku-
goroczne w różnych krajach Europy mierzą? czołgów sowieckich, z których nie- starannie przemyślanych zarządzeń, teczność tych zarządzeń, które będą 
Wschodniej uważa się za coś waż- Jedną jest zwiększenie stanów li- które należą do najcięższych typów, cały mechanizm i struktura Paktu mogły umożliwić użycie tych sił 
niejszego. Przede wszystkim są one czebnych, ponieważ pakt reprezen- jak „Stalin", o niezwykle mocnym daje Rosjanom możność pełnej kon- zbrojnych w razie wojny. 
prawdziwym manewrem w „zimnej tuje ok. 65-70 dywizji, uzbrojonych pancerzu i silnym uzbrojeniu. troli i wpływów. Jednym z najpew- Przy próbie oceny stopnia lojal-
wojnie", pokazem siły bloku sowiec- w broń nowoczesną sowiecką, wy- Dodajmy znowu do tych cyfr niejszych środków zapewnienia so- ności tych sił zbrojnych stosować 
kiego i próbą zastraszenia Zachodu, szkolonych według najnowszych regu- 300.000 ludzi w szeregach oddziałów bie tej kontroli wpływów jest obec- należy kryteria z dużą dozą elastycz-
Nie można jednak wykluczyć możli- laminów, i włączonych do sowieckiej bezpieczeństwa, opartych przeważnie ność w «niektórych z tych krajów, ności w zależności od kraju i sytua-
wości, że naczelne dowództwo sowiec- maszyny wojennej. Jeżeli doda się na wzorach NKWD albo niemiee- dość poważnych kontyngentów od- cji. Trudno będzie stosować analo-
kie traktuje je jako sposobność do do tych dywizji, liczących około kiego „Waffen S.S." działów sowieckich, lub możność giczne kryteria do Bułgarów, którzy 
dokonania pewnych przygotowaw- 900.000 ludzi, lotnictwo i marynarkę wprowadzenia ich do danego kraju, są najbardziej lojalni wobec Rosji 
czych przegrupowań wojsk zgodnie oraz wojska bezpieczeństwa liczące A JEDNAK, cała ta machina wo- gdyby sytuacja polityczna tego wy- i do Węgrów, do których Rosjanie 
z planami operacyjnymi na wypadek ok. 300.000 ludzi, to można stwier- jenna ma swoją piętę Achil- magała. W konsekwencji sam tylko, odnoszą się podejrzliwie. 
działań wojennych. dzić, że siły zbrojne samych tylko lesa jaką jest stopień jej lojalności używając wyrażenia Kennana, „cień Z drugiej strony, nie można za-

Na tle tych manewrów logicznym satelitów są co najmniej trzykrotnie w stosunku do Związku Sowieckiego, psychologiczny" sił sowieckich, jest pominąć o istnieniu w Polsce i Cze-
wydaje się zapytanie, jaka wartość silniejsze aniżeli tzw. „tarcza" NATO Od niego zależeć może jej przydat- w wielu wypadkach wystarczający, chosłowacji silnych obaw przed re-
przedstawia Pakt Warszawski, w w Europie Zachodniej. Gdy do cyfry ność w razie wojny. aby utrzymać przy władzy marionet- wizjonizmem niemieckim, rozdmuchi-
wypadku gdyby doszło de jego' za- tej dodamy jeszcze 22 dywizje so- Postawa wojsk polskich podczas ki sowieckie. _ wanym umiejętnie przez propagan-
angażowania w działaniach wojen- wieckie stacjonowane w Niemczech „października" 1956, kiedy, jak oka- Innym niezmiernie ważnym środ- dę komunistyczną przedstawiającą 
nych Pakt noszący nazwę Przymie- Wschodnich, to otrzymuje się ze- zało się, były one gotowe użyć broni kiem dla zapewnienia kontroli i Związek Sowiecki jako jedynego gwa­
rzą przyjaźni współpracy F wzajem- stawienie, które co najmniej na pa- przeciwko swoim „sprzymierzeńcom" wpływów, są Wojskowe Misje So- rantora granicy polsko-niemieckiej, 
nei pomocy" 'składający się z układu pierze wygląda wysoce niepokojąco, z Paktu Warszawskiego,^ sprawiła wieckie we wszystkich krajach (za Co, niestety, odpowiada rzeczywistoś-
politycznego' oraz konwencji wojsko- Jeszcze ważniejszym jest czynnik wielką niespodziankę zarówno Ro- wyjątkiem Polski). Ich szefowie, ci. W konsekwencji, gdyby w wyniku 
wej podpisany był w Warszawie w geo-polityczny. Polska i Czechosłowa- kossowskiemu. który sądził, że trzy- posiadają zazwyczaj wysoki stopień działań wojennych jednostki Bun-
rîniù 14 maja 1955 Niemcy Wschód- cja — z punktu widzenia sowieckiego ™a je w garści, jak również Naczel- wojskowy i stanowisko równoznaczne deswehry, nawet działające w ramach 
nie przystąpiły do teo-0 Paktu pól ro- — reprezentują przedpole obronne, nemu Dowództwu Sowieckiemu. U- ze stanowiskiem Ministra Obrony NATO, znalazły się na terytorium 
ku później ° kilkaset kilometrów szerokości, na za dział, w penystaniu na Węgrzech danego kraju. Wszyscy ci szefowie Polski lub Czechosłowacji, przyczynić 

Krótkie porównanie Paktu War- chód od granic Rosji. Nie trzeba za- znacznej ilości oddziałów węgier- Misji sprawują w każdym kraju wła- by się to mogło do przytłumienia 
szawskiego z NATO potwierdza że pominąć, że właśnie tego rodzaju skich, był niespodzianką jeszcze więk- dzę prawie że dyktatorską. Jeszcze nastrojów anty-sowieckich. 
Pakt zamierzony bvl iako replika rozważania, stanowiły część składową szą, stanowiąc zarazem poważne o- innym sposobem utrzymywania kon- Ponadto, gdyby doszło do użycia 

sowieckiej polityki zagranicznej i jej strzeżenie. troli i wpływów na siły zbiojne jest sił zbrojnych satelitów w pierwszej 
wysiłków włączenia krajów Europy W istocie, władze sowieckie i re- obecność we wszystkich krajach na- linii, nie ulega wątpliwości, że Na-
Wsćhodniej do strefy wpływów żimy komunistyczne we wszystkich leżących do Paktu Warszawskiego czelne Dowództwo Sowieckie umieś-
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Paktu Atlantyckiego. Polityczny Ko­
mitet Doradczy przypomina Radę Mi­
nistrów NATO, a Naczelne Dowódz­
two z m.p. w 

tego rodzaju 

Moskwie orzvnomina ZSRR Te właśnie argumenty wy- krajach Europy Wschodniej z wy- poważnej ilości oficerów, pochodzą- ci najpewniejsze jednostki sowieckie 
^ ^ 1 TT, _ • _ ___ V7ûn firnVi X17A7/-'1 oorri£>ÏA7 icilr PVPli 7 tvrh kraińw alp p-flłkowip.ift V>Q liPVl firłdpll WT itTOViinl/nnli suwała Rosja podczas wojny w sto- darzeń tych wyciągnęły jak najda- cych z tych krajów, ale całkowicie na ich tyłach. W takich warunkach, 

vsto powierzchowne sunku do Zachodu. Argumenty te lej idące wnioski, wprowadzając w zrusyfikowanych, którzy służyli w żołnierz nie będzie miał innej alter-
narodów znajdowały, niestety, zbyt przychylne życie cały szereg starannie przemyś- Armii Czerwonej, a następnie zos- natywy, niż Wykonywać rozkazy. 
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SH.A.P.E. Jednakże 
porównania są czysto 

w.^Wh 'e
7

bt = zrozumienie na Zachodzie,"nawet na lanych zarządzeń, mających na celu tali odkomenderowani do krajów Specjalnym zagadnieniem jest mo-
J"; wvrof̂  xv kJJpi rhwili najwyższych szczytach. Ewolucja ja- zaostrzenie kontroli i wpływów nad swego pochodzenia. Do najbardziej rale sił zbrojnych Niemiec Wschod-

ç ---• siłami zbrojnymi, szczególnie nad znanych i rozporządzających najwięk- nich, które jest tematem dociekań 
korpusem oficerskim. szymi wpływami zaliczyć należy: w zarówno dowódców sowieckich jak i 

Przede wszystkim, wszystkie jed- Polsce — generała J. Bordziłowskie- sztabów Zachodu. 
. . . . it ' dzykontynentalnych bynajmniej nie nostki na wszystkich szczeblach nasy- go, na stanowisku Szefa Sztabu. Cała sytuacja będzie mogła ulec 

Pakt,, przyczyniła się do'zmniejszenia te- cone zostały odpowiednią ilością mło- (Autor tych słów przyjaźnił się w dramatycznej zmianie w wypadku, 
, r. y . , w^"awsKiefeo ' k lekgu« w mentalności «tra dych i aktywnych komunistów. Na Warszawie przed I wojną światową, gdyby siły sowieckie doznały 
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Pakt Warszawski nie posiada w ogóle dokonała w technice wojennej, 
tego rodzaju klauzuli. n'e wyłączając coraz większego na-

Gdy Imre Nagy oznajmił publiez- "sku na zastosowanie rakiet mię-

Jeżeli idzie o inne podobieństwo, Wykę zagraniczną swojego kraju, 
to można powiedzieć, że, podczas ^ drugiej stiony pi ze po e o 
gdy strach przed agresją sowiecką w pewnych, warunkach - służyć mo-
jest jednym z najważniejszych og- że jako baf wypadowa dla agresji 
niwi łączących wszystkie państwa przeciwko Euiopie ac o mej, oraz 
należące do NATO, strach przed Jako zaplecze dla koncentracji so-
Niemcami, nota bene rozdmuchiwany wieckiei w Niemczech Wschodnich, 

i ogłosić ich neutralność, Rosja uz- ^'g(-^''g^vieckich; którzy, jak należy wyższych szczeblach, a więc na szcze- za swoich czasów szkolnych, z mło- wodzeń i były zmuszone do działań 
na . . za P°dstawę do interwencji ^ mają pow'ażny wp(yw na po- blu ministerstw obrony oraz wyż- dym Bordzilowskim. który był Rosja- odwrotowych. Byłby to moment prze-
z îojnej. ... , łomowy dla morale sił zbroj­

nych satelitów. Jak wykazały do­
świadczenia 2. Korpusu podczas kam­
panii we Włoszech, gros uzupełnień 
napływało nie z Wielkiej Brytanii 
lecz z szeregów nieprzyjacielskich 
w postaci Polaków, którzy, z nara­
żeniem życia, opuszczali szeregi 
Wehrmachtu, do których zostali wcie­
leni pod przymusem. 

W razie niepowodzeń sowieckich i 
odwrotu, nie ulega wątpliwości, że 
siły zbrojne krajów Europy Wschod­
niej staną po stronie społeczeństwa, 
które może znaleźć się w otwartej 
walce z oddziałami sowieckimi, 

jeszcze przez propagandę komunis- . . . 
tyczną, jest również, do pewnego nicz^e£° naPł ęzema w ^ uiopie. ^ 
stopnia, ogniwem łączącym niektóre 
z państw, należących do Paktu, przede 
wszystkim Polskę i Czechosłowację. 

która jest jednym z powodów chro-

NALŃE POLSKIE 
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' — Wiśniowe 

— Porzeczkowe 
— Jerzy nowe 

i — Agrestowe 
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Równocześnie, przynależność Ru­
munii i Bułgarii do Paktu Warszaw­
skiego przyczynia się do wzmocnienia 
wpływów sowieckich nad Morzem 
Czarnem. 

Także Albania, pomimo obecnych 
trudności, które zapewne będą wcześ­
niej lub później rozwiązane na dro­
dze odpowiednich kompromisów, ma 
wielkie znaczenie z punktu widze­
nia strategii Paktu Warszawskiego, 
ze względu na swoją bazę dla so­
wieckich łodzi podwodnych oraz wy­
rzutnie rakietowe, dobrze zakamuflo­
wane w górach. Wprawdzie, sowiec­
kie łodzie podwodne miały rzekomo 
opuścić bazę na wyspie Saseno, lecz 
gdy dojdzie do wyrównania obecnych 
tarć pomiędzy Albanią a Chruszczo-
wem, będą mogîy powrócić. 

KRZYŻÓWKA NR. 440 61 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) wymysł, uro­
jenie (wspak); 4) Robak 
częstował częstochowską; 
7) jeden z kilku w podcho­
rążówce; 8) dwa w parze 
butów; 9) faworyt; 10) 
drukowany lub metalowy, a 
nawet złoty; 12) zdrobnia­
łe imię żeńskie; 16) i 17) 
z tyłu, podstawa; 18) nie 
ucieka, bo nie zając; 19) 
nakrycie; 20) odrobina; 21) 
nie ma bez niej zakładu. 

Pionowe: 1) przeciw; 2) 
mebel z biblijną miejsco­
wością; 3) najbardziej u-
dźwiękowiona jarzyna; 4) 
zmartwienie; 5) czczą go 
pijacy; 6) dziś bardzo wie­
le osób z niego korzysta; 
9) krzew owocowy, który w 
końcu płynie; 11) gdy tak, 
to bez ostrzeżenia; 13) oddział lub sto- dziki (wspak), 12) cma, 16) tabu, 17) 
pień; 14) jeden dwoma chwyta; 15) zn-k grom, 18) i 19) nudziarz, 20) ujęcie, 21) 
muzyczny, w końcu możesz ją położyć. skrzat. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓ 'CI Pionowe: 1) gaje, 2) zaciąg, 3) ł-a 
NR 430/61 mieć, 4) sędzia, 5) Amelia^ 6) atom, 9 > 

Poziome: 1) gąszcz, 4) Sparta, 7) Ma- sentencja, 11) darmozjad, 13) Molier, 14) 
ciej (wspak), 8) drewno, 9) skąpe, 10) Puszkin, 15) ognisko. 

STATKI DLA KUPY 

Według informacji katowickiej „Pano­
ramy" stocznie polskie spieszą się z bu­
dową statków dla Kuby. Ostatnio nawet 
remontowa stocznia w Gdyni poC .ła bu­
dowę dwórh nowych statków dla tego 
kraju. 

„Statki te będą miały zasięg 3,5 tysią­
ca mil morskich, a ze względu na warun­
ki w jakich mają operować w rejonach 
tropikalnych, zaopatrzone zostaną w 
specjalne chłodnie i inne nowoczesne u-
rządzenia". (FEC) 



Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Ś.p. 

PŁK. JAN SKORYNA 
Dnia 11 lipca 1961 r. zmarł płk. Jan 

Skoryna w Meksyku Stolicy. Płk. Jan 
Skoryna zostawił wdowę Konstancję 
Skoryninę oraz córkę Marię i syna Je­
rzego. Trumna spowita sztandarem pol­
skim z Ortem w Koronie spoczęła na 
cmentarzu francuskim w Meksyku Sto­
licy. Płk. Jana Korynę odprowadziła na 
miejsce wiecznego spoczynku Polonia 
meksykańska, liczni przyjaciele Meksy­
kanie, delegacja American Legion, we­
terani francuscy, przedstawiciele kolonii 
węgierskiej, czeskiej oraz żydowskiej. 

Nad grobem w serdecznych i wzrusza­
jących słowach pożegnał Zmarłego b. 
konsul Henryk Stebelski tak w języku 
polskim jak i hiszpańskim, mówiąc m. 
in.: 

Dziś żegnamy Nestora kolonii polskiej 
w Meksyku. Odchodzi od nas reprezen­
tant polskiego pokolenia, które "przeżyło 
wszystkie zwycięstwa, radości, upojenia 
naszego Narodu, jak również wszystkie 
klęski, zwątpienia i rozczarowania, 
wszystko to, co wstrząsnęło Polską w 
ciągu ostatnich dwóch zawieruchach wo­
jennych. 

ŻYCIORYS PŁK. JANA SKORYNY 

Ś.p. płk. Jan Skoryna urodził się 5 
czerwca 1888 w Andruszówce powiatu 
żytomirskiego z Edmunda i Heleny z 
Chmurzyńskich. Ukończył Korpus Kade­
tów w Kijowie, Aleksandrowską Szkołę 
Wojskową w Moskwie i Centrum Wyż­
szych Studiów Wojskowych w Warsza-

» wie. Oficer zawodowy w czasie rewolu­
cji rosyjskiej jest organizatorem i pre­
zesem Związku Wojskowych Polskich 
III-go Korpusu Rosyjskiego. Delegat na 
organizacyjny zjazd Związku Wojsko­
wych Polskich w Petersburgu, maju r. 
1917. Następnie mianowany zastępcą 
dowódcy Pułku Inżynierii, a później do­
wódcą tegoż pułku I-go Korpusu Wsch. 
na którego czele stał gen. Józef Dowbór-
Muśnicki. Brawurowym atakiem zdoby­
wa twierdzę Bobrujsk zostając naczel­
nym inżynierem tej twierdzy. Po demo­
bilizacji Korpusu, organizuje i zostaje 
komendantem tajnej organizacji żołnie­
rzy swego pułku w Warszawie w roku 
1918. Jednocześnie współpracuje w taj­
nej organizacji kolei i poczty. Staje się 
organizatorem i dowódcą I-go Pułku In­
żynierii Wojska Polskiego, a następnie 
inspektorem Wojsk Technicznych Głów­
nego Dowództwa w Poznaniu. 

W latach 1920—1923 mianowany za­
stępcą Komisarza Rządu R. P. w Ko­
misji dla ustalenia granicy polsko-nie-
mieckiej. Tu tak samo jak i poprzednio 
główny ciężar prac jak j odpowiedzial­
ności spada na ramiona płk. Jana Sko-
ryny. Po ustaleniu granicy Polski z roku 
1923, zostaje szefem inżynierii i sape­
rów. Następnie pracuje jako ko-iendant 
Oficerskiej Szkoły Inżynierii, szef De­
partamentu Inżynierii w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych. W roku 1928 powo­
łany zostaje przez Prezydenta R. P. na 
stanowisko prezesa Rady Administra­
cyjnej Państwowej Wytwórni Aparatów 
Telegraficznych i Telefonicznych. 

Ogłosił dużą ilość artykułów facho­
wych, był redaktorem polowego podrę­
cznika Saperskiego. W roku 1919 zało­
żył miesięcznik „Wiedza Techniczna". 

W latach 1932 do 1935 zostaje dowód­
cą I-ej i II-ej Brygady Saperów. W roku 
1939 wysiany zostaje płk. Jan Skoryna 
z ramienia Rady Handlu Zagranicznego 
do Meksyku w celu nawiązania ścisłych 
stosunków handlowych i kulturalnych 
pomiędzy obydwoma narodami. Tu za­
staje płk. Skorynę wojna. Organizuje 
Polską Izbę Handlową, Federację Polską 
oraz pomaga członkom Polonii meksy­
kańskiej. Przez szereg lat redaguje re­
gularnie Serwis Radiowy, organizuje u-
roczystość wymiany sztandarów pomię­
dzy harcerstwem polskim i meksykań­
skim. W roku 1949 organizuje uroczys­
tości z okazji 100-letniej rocznicy śmier­
ci Chopina, której uwieńczeniem jest 
wmurowanie tablicy z brązu w Audyto­
rium sali Boliwara. 

Od chwili powstania Skarbu Narodo­
wego do śmierci najpierw jest prezesem 
Komisji Skarbu Narodowego a następ­
nie członkiem Delegatury Skarbu Naro­
dowego Jedności Narodowej na Meksyk. 

Płk, Jan Skoryna był m. in. odznaczo­
ny Krzyżem Virtuti Militari 5-tej klasy, 
Krzyżem Niepodległości, Złotym Krzy-
iem Zasługi, Krzyżem Walecznych, Me­
dalem 10-lecia, M. za W., O. N., jugo­
słowiańską Komandorią Orła Białego, 
Koroną Włoską Corona D'Italia M. I. i 
k 

Nowe wydawnictwa 
TEKI HISTORYCZNE — Polskie To­

warzystwo Historyczne na Obczyźnie, 
Tom XI. Nakładem Instytutu Historycz­
nego imienia Generała Sikorskiego. Lon­
dyn 1960—1961. Stron 329 i 3 nl. Cena 
21/-. 

Ten podwójny zeszyt jest owocem nie­
zmordowanej pracy polskiej historiogra­
fii na obczyźnie, wydanym w niezwykle 
ciężkich warunkach materialnych. Tym-
bardziej zasługuje na zainteresowanie 
nim jak najszerszych rzesz czytelników. 

Otwiera go dział rozpraw, stojący pod 
znakiem 25-lecia zgonu Szymona Aske-
nazego. Stąd też na pierwszym miejscu 
znajduje się przedruk jego rozprawy pt. 
„Bracia" (O Aleksandrze, Konstantym 
i Mikołaju), który ukazał się w r. 1933 
w „Kurierze Warszawskim". Dalej idą 
prace: K. Lanckorońskiej z badań nad 
obrządkiem słowiańskim, L. Koczego o 
pierwszej wyprawie Krzyżowej, P. Woj­
towicza o wyprawie Rakoczego i S. Bóbr-
Tylingo o powstaniu styczniowym. Z po­
granicza historii i literatury znajdują się 
nadto rozprawy M. Giergielewicza o 
spotkaniach Puszkina i Krasińskiego z 
Aleksandrem i Mikołajem, A. Steffena 
0 najstarszym słowniku polskim, i W. 
Guenthera o sporze Norwida z Klaczką. 

W bogatym dziale sprawozdawczym 
znajdują się materiały z kongresowych 
obrad, liczne recenzje z książek, obszer­
na kronika życia naukowego na obczyź­
nie i w Kraju zwłaszcza nawiązującego 
do spraw Millennium, przy czym surowej 
krytyce poddana została makieta tomu 
III Historii Polski, pióra gen. M. Kukie 
la. Autorami innych prac są prof. W. 
Wielhorski, dr S. Biegański, prof. O. Ha-
lecki i Jakub Hoffman. Nekrologia obej­
muje postacie Federico Chabod, Sir Le­
wis Namier i S. Zyndram-Kościałkow-
skiego. 

LITERATURA POLSKA — Od cza­
sów najdawniejszych do r. 1939. — M 
Giergielewicz, Z. Blarkiewicz, J. SakoW' 
ski, S. Szeliga, T. Terlecki, W. Wein-
traub Z. L. Zaleski. Nakładem Księgarni 
Polskiej Orbis-Polonia w Londynie. 1961, 
Str. 88. 

Po ukazaniu się w ub. r. skrótu części 
końcowej wydawnictwa „Polska i jej do­
robek dziejowy" pt. „Polska Niepodległa 
1 Druga Wojna Światowa", wydany zo­
stał w tym roku skrót części III wydaw­
nictwa pt. „Literatura Polska", będący 
pracą zbiorową. Całość otwierają „Po 
czątki literatury polskiej" prof. S. Sze­
ligi obejmującego okres od przyjęcia 
chrześcijaństwa aż do wieku XVI i u 
względniająee zabytki łacińskie i polskie. 
„Złoty wiek i barok" opracował prof. W. 
Weintraub, a dział poświęcony „Oświe­
ceniu Polskiemu" jest pióra prof. dr M. 
Giergielewicza i przedstawia przezwy­
ciężenie okresu saskiego i ruch umysło­
wy u schyłku Rzeczypospolitej i po roz­
biorach. „Romantyzm Polski" w jego 
pełnym znaczeniu narodowym przedsta­
wił prof. dr Z. L. Zaleski, z uwzględnie­
niem dziejopisarstwa, filozofii i sztuki, 
a poza trzema wieszczami i postacią 
Norwida. „Pozytywizm" Polski (w la­
tach 1864—1897) opracował dr Z. Mar 
kiewicz, a „Młodą Polskę" dr T. Terlecki. 
Całość zamyka zwięźle ujęta „Literatura 
Polski Niepodległej" J. Sakowskiego. 
Tak wykonany został program posta­
wiony sobie w podtytule tego wydaw­
nictwa. 

FELIKS KONARSKI (REF - REN): 
„Historia Czerwonych Maków". Londyn 
1961. Str. 69. 

Broszurka ta pięknie ilustrowana i z 
doskonałą okładką Feliksa Fabiana jest 
wydawnictwem pomyślanym dla uczcze­
nia 17 rocznicy bitwy o Monte Cassino. 
Zawiera ona materiały do dziejów po­
wstania pieśni o „Czerwonych ma­
kach...", a jednocześnie jest przyczyn­
kiem jej autora do akcji zbiórki na kon­
serwację polskich cmentarzy wojennych 
we Włoszech. Większa część dochodu ze 
sprzedaży swej książki autor przezna­
czył na powyższy cel. Nie tylko jednak 
ta szlachetna intencja przemawia za 
sięgnięciem po to wydawnictwo. Jak 
stwierdza autor w swej przedmowie 
„Napisałem w swoim życiu ponad dwa 
tysiące piosenek... Niektóre z dnia na 
dzień stawały się piosenkami popularny­
mi... Jedna tylko potrafiła w tak szyb­
kim czasie przełamać wszystkie istnieją­
ce na świecie bariery i granice i połą­
czyć rozrzuconych po najdalszych zakąt­
kach ziemi Polaków: piosenka „Czerwo­
ne Maki na Monte Cassino..." „Warto 
zapoznać się z jej dziejami i tak wy­
mownie przedstawionym przez Konar­
skiego, momentem jej powstania, w któ­
rym nie brak udziału Alfreda Schuetza, 
autora muzyki. Warto przypomnieć przy 
tej sposobności, iż w r. 1961 F. Konar­
ski otrzymał specjalną nagrodę Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie za swą 
twórczość piosenkarską. (n) 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

M U Z E U M  O L I M P I J S K I E  
Muzeum olimpijskie. W prastarym 

Olimpie pod Atenami otwarto niedawno 
muzeum, które będzie całkowicie poświę­
cone zbieraniu pamiątek związanych z 
Olimpiadami. Nie pierwsze to zresztą 
muzeum sportowe na świecie. Podobne 
instytucje istnieją od lat w Bazylei, Lo­
zannie, Helsinkach, Warszawie, Pradze, 
Sztokholmie a teraz dochodzi grecka 
Olimpia, miejscowość najbardziej odpo­
wiednia dla tego rodzaju celu. Tu bo­
wiem odbyła się pierwsza Olimpiada w 
czasach starożytnych (o czym szczegó­
łowiej piszę w najnowszym wydaniu 
„Kalendarza Polskiego" na rok 1962 wy­
dawnictwa „Gryf" w Londynie), tu tak­
że — ściśle mówiąc na stadionie ateń­
skim — odbyła się pierwsza Olimpia­
da nowożytna (1896). Po wieloletnim 
wysiłku odkopano niedawno spod war­
stwy naniesionego wiekami błota i pia­
chu pierwszy stadion świata. 

Dyrektorem nowego muzeum jest fila­
telista C. Papastefanou, znany z posia­
dania chyba jedynego w świecie pełnego 
zbioru znaczków olimpijskich i sporto­
wych z całego świata. Jego prywatne 
kolekcje stanowią zresztą podstawę no­
wego muzeum. Poza znaczkami muzeum 
posiada także galerię obrazów i portre­
tów oraz dokumentów związanych z ży­
ciem i działalnością wybitnych działaczy 
sportowych, a zwłaszcza z twórcami no­
woczesnej Olimpiady. Poza tym znajdu­
ją się w muzeum różne pamiątki po 
pierwszych nowoczesnych Olimpijczy­
kach, wreszcie wspaniała biblioteka i ar­
chiwum druków poświęconych starożyt­
nym i nowoczesnym Olimpiadom. Warto 
o tym pamiętać w czasie wycieczki do 
Aten, choć podróż to daleka i kosztowna. 

Z 16 drużyn, mistrzów I lig krajowych, 
walczących o Puchar Europy, zakwalifi­
kowały się już do ćwierćfinału dwie dru­
żyny: Hiszpański Real Madrid po zwy­
cięstwie nad Odense (Dania) 3:0 i 9:0 
oraz belgijski Royal Standard Liege po 
zwycięstwie nad fińskim Valkakosken 
5:1 i 2:0. Dalsze wyniki: F.C. Austria 
(Wiedeń) — Bemfica (Lizbona) 1:1, 
Feyenoord (Holandia) — Tottenham 
Hotspurs (Londyn) 1:3 i Besiktas Feh-
nerbace (Turcja) — F. C. Niirnburg 
(Niemcy zach.) 1:2. Serviette (Genewa) 
— Dukla (Praga) 4:3. 

Francja. Tabela w pierwszej lidze: 1. 
Nimes 14 p. 2. Sedan 14 p. 3. Reims 15 
p. (drużyna sławnego Kopy), 4. Ren­
nes 15 p. 5 Monaco 15 p. 6. Lens 15 p. 
7. Nancy 15 p. 8. Montpellier 15 p. 9. 
Racing Paris 15 p. 10. Toulouse 15 p. 
Oczywiście o klasyfikacji decyduje nie 
tylko ilość wygranych ale i przegranych 
meczy oraz stosunek bramek. Bardzo 
zacięta będzie walka o spadek z pierw­
szej ligi. Tak np. między czwartą dru­
żyną od końca (Le Havre) a 8-mą w ta­
beli (S. Montpellier) jest różnica zaled­
wie 3 punktów. Najrówniejszą formę 
wykazują niewątpliwie Nimes i Sedan. 

Wiosną przyszłego roku a więc mniej 
więcej w tym samym czasie gdy wszys­
cy spoglądać będziemy w stronę Chile, 
gdzie odbywać się będą finałowe spotka­
nia piłkarskie o mistrzostwo świata, w 
Europie odbywać się będzie jeszcze je­
den międzynarodowy turniej piłkarski. 
Będzie to turniej sześciu narodów zaini­
cjowany przez Anglię. Poza nią wezmą 
w nim udział: dwie drużyny (z Anglii 
także dwie) ze Szkocji, Francji, Włoch, 
Hiszpanii i Węgier. Tych 12 drużyn po­
dzielonych będzie na 3 grupy po cztery 
drużyny, które w czasie od 13 maja do 
17 czerwca spotkają się dwukrotnie 
(mecz i rewanż). Do kasy gospodarzy 
wpadną wpływy z meczu — po potrące-

ZEBRANIE PUBLICZNE W 
LOUGHBOROUGH 

Staraniem miejscowego Komitetu 
Skarbu Narodowego, pod przewodnict­
wem p. J. Żurawskiego, odbyło się dnia 
22 października 1961 w Loughborough 
zebranie publiczne z referatem dr. Zdzis­
ława Stahla z Londynu. Prelegent mówił 
o sprawach polskich w polityce między­
narodowej oraz na tym tle o zadaniach 
emigracji niepodległościowej. Po refera­
cie odbyła się ożywiona dyskusja. Zebra­
niu przewodniczył kpt. Fr. Malik, które­
mu następnie prezes Koła SPK nr. 382, 
p. J. Michałowski wręczył Srebrną Od­
znakę SPK za wybitne zasługi poniesio­
ne w pracy społecznej dla organizacji. 
Zebrana w ilości powyżej 40 osób pub­
liczność nagrodziła prelegenta i potem 
udekorowała kpt. F. Malika, cieszącego 
się powszechną sympatią i popularnoś­
cią, serdecznymi oklaskami. 

(a) 

niu wydatków^ na utrzymanie drużyn 
gości. Goście pokrywają natomiast cał­
kowicie koszta podróży. Turniej dozoro­
wany będzie przez specjalny komitet wy­
łoniony przez władze ligowe tych kra­
jów. Trzeba przyznać, iż podobne tur­
nieje cieszą się dużym powodzeniem, nie­
raz większym niż mecze międzynarodo­
we. Jak na- Europę jednak to tych tur­
niejów jest nieco za wiele i kibic z tru­
dem orientuje się o jaki turniej w danej 
chwili chodzi. Żaden z tych turniejów 
nie zastąpi jednak najpopularniejszego z 
nich: turnieju o Puchar Europy. 

Sławny biegacz belgijski, Roger Mo-
ens (policjant z zawodu), obecny lckor-
dzista świata na 800 m wycofuje się z 
czynnego życia sportowego. 31-letni Mo-
ens reprezentował 33 razy barwy Belgii 
a na Olimpiadzie w Rzymie uzyskał 
srebrny medal. Jego rekord świata na 
800 m wynosi 1:45,7 min. i ustanowio­
ny został w 1955 r. w Oslo. 

Po znanym biegaczu angielskim, Gor­
don Pirie, z kolei drugi biegacz angielski 
zapragnął nagle zrobić fortunę na bież­
ni. Jest nim znany Ken Wood z Shef­
fieldu, b. Olimpijczyk i jeden z nielicz­
nych biegaczy, który przebiegł 1 milę 
w czasie poniżej 4 minut. Jako amator 
Wood wycofał się z czynnego życia spor­
towego pod koniec bieżącego sezonu. 
Za przykładem Pirie'go zamierza 
obecnie także stać się biegaczem 
zawodowym z tą różnicą, iż Pirie jest 
rzeczywiście „full-time" zawodowcem, 
natomiast Wood zamierza nadal praco­
wać w swej branży (kupiec) i tylko wol­
ny czas poświęcać sportowi zawodowe­
mu. 

W tym roku Wood miał ..ilka dosko­
nałych wyników: na 1 milę był trzecim 
biegaczem Anglii z czasem 4 min. 1,8 
sek. i drugim na 1.500 m. z czasem 3 min. 
42,8 sek. 

Tak więc „cyrk" Pirie'go powoli się 
zwiększa. Są przypuszczenia iż znajdzie 
się w nim sławny Szwed, Dan Waern, 
zawieszony niedawno przez Międzynaro­
dową Federację Lekkoatletyczną i wła­
dze szwedzkie za przekroczenie przepi­
sów o amatorstwie, wymienia się także 
nazwisko wielkiej ongiś, lecz także po­
woli gasnącej gwiazdy węgierskiej, La-
szlo Tabori (obecnie uchodźca po wy­
padkach węgierskich, który w styczniu 
1962 będzie obywatelem amerykańskim), 
Czy europejska publiczność a zwłaszcza 
angielska poprze zawodowych biegaczy? 
Za swój pierwszy start jako zawodowiec 
Pirie dostał 1.000 funtów plus 200 fun­
tów na pokrycie wydatków. Jest to oczy­
wiście dużo, czy znajdzie się jednak — 
poza Hiszpanią — więcej krajów, które 
byłyby gotowe lekką rączką takie kwo­
ty płacić? 

• 
Śmierć pięściarza. Przed 5 laty wywę-

drował do Australii pięściarz węgierski, 
George Kraal. Zmarł on ostatnio w Mel­
bourne powodu wylewu krwi w mózgu. 
Wylew nastąpił w czasie walki z Keith 
Lewis. Sędzia przerwał walkę w 10-tej 
rundzie, ogłaszając Węgra zwycięzcą. 
Krótko po orzeczeniu Węgier upadł, 
stracił przytomność i już jej więcej nie 
odzyskał. 

Na 4 istniejących w Polsce wyższych 
uczelniach wychowania fizycznego przy­
jęto w tym roku szkolnym ponad 630 
studentów, w tym ok. 260 kobiet, co sta­
nowi niewątpliwie wysoki odsetek. Stu­
dia trwają 4 lata, lecz projektuje się 
przedłużenie ich do lat 5, co raczej od­
straszy aniżeli zachęcić może w przy­
szłości. 

Polska zgłoszona została do turnieju 
piłkarskiego o Puchar Narodów, który 
rozegrany będzie w 1962 do 1964 r. i bę­
dzie miał charakter nieoficjalnych mis­
trzostw Europy. Do turnieju zgłosiły się 
już 23 państwa. 

Kibice piłkarscy w Anglii przypomina­
ją sobie tragiczny wypadek sprzed kilku 
laty, gdy świetny napastnik Sheffield 
Wednesday, 20-kilkuletni Derek Dooley, 
zapowiadający się na wielkiego piłkarza 

i króla bramek, walcząc o piłkę uległ zła­
maniu nogi. Wystarczyło, iż chwilę po-
leżał na ziemi, by nastąpiło zakażenie 
(tężec) i lekarze musieli amputować no­
gę. Wypadek wywołał wówczas wstrzą­
sające wrażenie. Powszechna była sym­
patia, jaką okazano zewsząd nieszczęs­
nemu piłkarzowi. Osoba Dooley'a zosta­
ła ostatnio przypomniana w jednej z 
najpopularniejszych audycji telewizyj­
nych BBC znanej p. n.: „This is your 
life". W audycji tej pokazuje się zwykle 
jakąś wybitną postać z życia angielskie­
go a znakomity Eamonn Andrews, pro­
wadząc audycję odczytuje życiorys i 
wywołuje z przeszłości postacie z który­
mi bohater audycji w życiu swym się spo­
tykał a o których nieraz już dawno za­
pomniał. W ten sposób Derek spotkał się 
ponownie ze swymi nauczycielami, me­
nażerami klubowymi, nawet z bramka­
rzem, który — oczywiście niechcąco — 
złamał mu nogę (była to niezmiernie 
przykra chwila audycji), swoimi kolega­
mi klubowymi, nawet z siostrą, która 
pielęgnowała go w czasie pobytu w szpi­
talu. Zjawili się także — ku zdumieniu 
Dooley'a — jego rodzice i wreszcie żona 
z synkiem, co było największą dla nie­
go niespodzianką, gdyż rano pożegnał się 
z nią w Sheffield, nie wiedząc :'e spotka 
ją tego samego dnia wieczorem w czasie 
tej audycji w Londynie. Wreszcie zjawi­
ła się w strojach klubowych grupa głu­
choniemych piłkarzy, którymi Derek Do­
oley się opiekuje. Skończywszy tak tra­
gicznie karierę piłkarską Dooley pracu­
je obecnie na poczcie w dziale technicz­
nym. Do zawodu tego był nieco przygo­
towany, gdyż służąc w lotnictwie (tele­
wizja zaprosiła na audycję także b. do­
wódcę Dooley'a) wyspecjalizował się w 
radarze. Dla sportowców audycja ta by­
ła głęboko wzruszająca. 

Tour de France a raczej „Wyścig 
Przyszłości" dla kolarzy amatorów, któ­
rzy biorą udział w zawodach razem z ko­
larzami zawodowymi startującymi w 
„Tour de France" to znaczy w tym sa­
mym czasie a częściowo po tej samej 
trasie — będzie w 1962 r. nieco łatwiej­
szy dla amatorów. „Wyścig Przyszłości" 
trwać będzie 2 tygodnie i rozpocznie się 
akurat w tydzień po wyruszeniu „Tour de 
France". Niemal w całości ominięty bę­
dzie masyw górski Pirenejów, co amato­
rzy przyjmą z pewnością z wielką ulgą 
do wiadomości. W „Wyścigu Przyszłoś­
ci" będzie mogło wziąć udział 20 ekip 
siedmioosobowych z różnych krajów. Są­
dzić należy, iż Polska wystawi w przysz­
łym roku ponownie własną ekipę, i chyba 
lepszą niż w ub. roku. (p. h). 

ŚWIEŻE OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

D o s t a r c z a m y  w  P o l s c e :  
10 lb. cytryn i 10 lb. pomar. 63/-
10 lb. bananów 36/3 
10 lb. cytryn ... 35/-
10 Ib. pomarańcz 35/-
5 Ib. cyrtyn i 5 lb. pomarańcz 35/6 
5 lb. grapefruitów 24/6 

20 lb. cytryn 60/-
5 lb. bananów 23/3 

20 lb. pomarańcz 60/-
5 lb. cytryn 22/-

10 lb. pomar., 5 lb. cytryn 50/-
10 lb. pomar., 5 Ib. cytryn 

i 5 lb. grapefruitów 64/-
5 lb. pomar., 3 Ib. grapefrui­

tów i 2 lb. cytryn 36/3 
Gwarantujemy rekordową szybką 

dostawę w świeżym stanie 
NAJWIĘKSZY DOM WYSYŁKOWY 

TA Z AB 
TAZAB HOUSE, 22 ROLAND GDNS. 
LONDON, S.W.7. Tel. FRE 3175 

ELKA SARL 
20, rue Legendre, Paris 17. 

o r a z  
W NOWYM YORKU: 

36 Third Ave., N.Y. 3. N.Y. 
Tel. Algenquin 4-4161 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w y ś l e s z  p r z e z  

P. C. S T O R E ! 
S. BKEWKA 

18, Queens Gate Terrace, London, S. W. 7, 
Tel. KN1 0747 
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TAK jak dom mody słynnego Diora w Paryżu żelazną dło­
nią dyktuje kobietom całego świata jakiej długości mają 

być ich suknie, jakiego kroju i o jakim dekolcie, tak Podcho­
rążówka Kawalerii dyktowała w tamtych czasach jak ma wy­
glądać szanujący się kawalerzysta. 

Przyjeżdża sobie do pomorskiego miasta jakiś, nieświadomy 
tych kanonów, kupiec i rusza z dworca w stronę centrum, za­
topiony myślami w interesach. Nagle budzi go z rozmyślań 
metaliczny dźwięk. Kupiec podnosi oczy i widzi, że z przeciwka 
zbliża się ku niemu dziwny osobnik. Jest niezbyt wysoki, szczup­
ły, lekko pochylony do przodu, twarz jego tonie w cieniu olbrzy­
miego daszka, króciutki frencz ledwie wystaje z pod ściskają­
cego talię pasa, długie buty mają piętę tak wysoką, że nogi 
muszą być stale ugięte w kolanach, szeroko rozstawione łokcie 
przypominają zrywającego się do lotu ptaka, u lewego boku 
dynda ciężkie szablisko i raz po raz uderza z brzękiem o ostro­
gę-

Poczciwy kupiec, stały mieszkaniec jakiejś zakazanej dziury, 
aż zatrzymuje się z wrażenia a mundurowe dziwo, z brzękiem 
i dźwiękiem, mija go nonszalanckim krokiem. 

To podchorąży starszego rocznika, prototyp, wzór, niedościgły 
cel marzeń rekruckiego zielonego ucha, dyktator mody i kawa­
leryjskiego szyku, król parkietów i dziewczęcych serc. 

My, ułani z cenzusem z podchorążówki rezerwy, nie mogli­
śmy nawet marzyć, by udało nam się kiedykolwiek osiągnąć ten 
zawrotny poziom, ale każdy robił, co mógł, by wyglądać jak naj­
bardziej kawaleryjsko. W okresie rekruckim przepustki nie by­
ły wydawane, więc wystarczał przyodziewek, w który zaopatrzy­
ła nas Najjaśniejsza Rzeczypospolita, ale właśnie ten okres na­
leżało wykorzystać, by być gotowym do pierwszego oficjalnego 
występu na grudziądzkim bruku. 

Cala galowa wyprawa, a więc czapka, frencz, bryczesy, buty, 
pas i ostrogi, kosztowała ponad 300 złotych, ale można było 
zamówić wszystko na raty i właściwie każdy jakoś potrafił się 
na to zdobyć. 

Już w kilkanaście dni po naszym przybyciu pokazały się na 
terenie koszar pierwsze forpoczty lokalnych czarnoksiężników, 
którzy nawet z najgorszego ciuciurupy potrafili zrobić ułana. 
Byli to panowie Skupiński i Komarnicki, pierwszy, znany mistrz 
krawiecki, drugi, specjalista od fasonowych, długich butów. 

Skupiński był solidnym rzemieślnikiem, doskonale znającym 
swój fach. Cudów nie czynił, ale robotę wykonywał terminowo 
i w mundurze, który wyszedł z pod jego ręki, wszędzie można 
się było pokazać. Komarnicki nie zażywał wprawdzie między­
narodowej sławy mistrza Niedzińskiego z Warszawy, ale jego 
„angielskie", długie buty posiadały nieskazitelną linię i na chu­
dej łydce leżały doskonale. 

Każdy z nas palił się do munduru, więc poczyniliśmy liczne 
zamówienia, ale byli i tacy, którzy potrafili zachować zimną 
krew i nie śpieszyć się z decyzją. Przyczyną tej rezerwy były 
szersze możliwości, jakie stały otworem przed nami. 

Skupiński i Komarnicki zawsze zjawiali się pierwsi, ale nie 
znaczyło to wcale, że uznawano ich za najlepszych. Był jeszcze 

JÓZEF GARLIŃSKI LANCE I PROPORCZYKI (3) 

CZAR MUNDURU 
szewc Hoffman, którego wielu chwaliło, a który używał do dłu­
gich butów tak zw. zagranicznej skóry. Buty były droższe, ale 
jakiż dawały połysk. Skupiński miał konkurenta w słynnym 
Proniu, któremu nikt nie mógł dorównać w szyciu bryczesów 
a wiadomo, że dla kawalerzysty bryczesy, to pierwszej wagi 
rzecz. Mistrzostwo Pronia było jedyne w swoim rodzaju. Umiał 
tak skroić spodnie, że miały i linię lekką i bufy wymierzone 
co do milimetra i owal nieskazitelny i szef, rzucony nonsza­
lancko a przecież bezbłędnie. Frencze wyglądały już mniej re­
prezentacyjnie, ale nie zmieniało to faktu, że Proń był ge­
niuszem, który w każdym innym kraju doszedłby do tytułów, 
odznaczeń i godności. Niestety nie ma rozwiązań idealnych a 
więc i geniusz Pronia miał swoje skazy. Jedną z nich była 
skłonność do kieliszka. Proń, w wesołej kompanii, lubił wypić, 
a gdy kompanii zabrakło, pił sam i wówczas upijał się na ponu­
ro. Tradycja Grudziądza wymagała, by rok w rok, powtarzała 
się ta sama historia. Gdzieś na początku października Proń 
pobierał zadatki na mundury, brał miarę a później znikał i nagle 
w koszary uderzała straszna wieść: krawiec przepił wszystkie 
pieniądze i powiesił się! 

Wprawdzie co roku wiadomość ta okazywała się nieprawdzi­
wa, ale skąd mógł o tym wiedzieć nowy „cenzus"? Różnie więc 
mówiono o Proniu, zachwalano, przestrzegano. Jedni woleli za­
mówić mundur u pewnego, jak beton, Skupińskiego, drugich 
mamił czar proniowych bryczesów. 

W moim plutonie wobec najtrudniejszej decyzji stanęli ci, 
którzy mieli nadzieję po roku dostać się do podchorążówki za­
wodowej. Grupce tej przewodzili: Tołkacz, wychowanek Chy-
rowa, i Betley, rodem z Bydgoszczy. Gdy prawie wszyscy za­
mówili już mundury a ten i ów już go nawet odebrał, Betley z 
Tołkaczem, chcąc za wszelką cenę dorównać podchorążym star­
szego rocznika, ciągle jeszcze nie wiedzieli, jak postąpić. 

— No co myślisz? Skupiński? 
— Eee, spójrz na jego bryczesy. 
— Więc jak? Proń? 
— Tak. oczywiście... A jak się upije? 
I znowu odkładali decyzję. 
Gdy zakończył się wreszcie kurs rekrucki i zaświtały pierw­

sze przepustki, rzuciliśmy się do czyszczenia butów. Był to 
problem poważny nawet dla piechura, cóż więc mówić o kawa-
Ierzyście, który miał nie tylko przyszwy, ale także długą cho­
lewę do rozsłonecznienia. 

Różnych używaliśmy sposobów i różne osiągaliśmy rezultaty, 
ale nikt nie mógł dorównać Frankowi Ratajczakowi z Poznania. 
Czyszczenie zaczynał już w sobotę wieczorem. Najpierw skra­
plał buty zimną wodą i wycierał bardzo dokładnie watą. Gdy 
były już zupełnie suche, pociągał pastą i pozostawiał tak 

przez noc. W niedzielę rano, gdy tylko do nich się dorwał, glan-
sował buty lekko szczotką, później lnianą szmatką a wreszcie 
zamszową chusteczką, która wydobywała połysk, wręcz olśnie­
wający. Trwało to wszystko bardzo długo, czasem rujnowało 
nawet przepustkowe projekty. 

Wachmistrz Dąbrowski aprobował nasze czyszczeniowe za­
pały, ale nie lubił przepustek, bo stale spodziewał się alarmu 
i chciał mieć zawsze cały pluton w kupie. W niedzielę po obie­
dzie, gdy nikomu nie przyszłoby to do głowy, potrafi! wpaść 
do koszar i zarządzić czyszczenie broni. Przepustka czy nie prze­
pustka, wszyscy musieli się stawić. 

— Panie wachmistrzu, przecież było powiedziane, że dziś 
jest wolne. 

— Powiedzane, powiedzane, ale zmininte! 

Przeglądał dwie, trzy lufy, nieodmiennie mówił: „drdza" 
i wreszcie wynosił się, zostawiając nas w spokoju. 

Ubieraliśmy się w piękne mundury, w lśniące buty, w długie, 
kawaleryjskie płaszcze, przypinaliśmy szabliska i gnaliśmy, na 
leb na szyję, przed kancelarię. Tam oglądał nas szef szwadronu 
wachmistrz Łopata, czasem rzucił jakiś żart, ale nie nudził, nie 
zatrzymywał. Swój chłop, rozumiał dobrze nasze sprawy. Rusza­
liśmy do miasta. 

Grudziądz był zbudowany solidnie, miał dobre bruki, tramwa­
je, porządne domy i szereg zupełnie przyzwoitych lokali. Przo­
dował wszystkim Królewski Dwór, piękny hotel, który posia­
dał dużą salę dancingową restaurację i szereg innych pomiesz­
czeń. Chodziliśmy tam rzadko, bo ceny były wysokie i aż roiło 
się od wszelkiej szarży, której bez przerwy trzeba było ustępo­
wać i trzaskać obcasami. Woleliśmy lokale mniejsze, w których 
można było porządnie zjeść i swobodnie porozmawiać. Niektó­
rzy chodzili do kina, kilku nawiązało miejscowe znajomości, by­
ło dwóch takich, którzy zdążyli się zaręczyć, czasem niejeden] 
popił sobie porządnie i wówczas wracał w asyście groźnych 
„kanarków", którzy ze specjalnym smakiem polowali na „cenzu­
sów". Każdy wykorzystywał przepustkę, jak umiał, ale wszys­
tkich bez wyjątku łączyło jedno sakramentalne przykazanie t 
trzymać nieustanny fason, zawsze pamiętać, że się jest kawa-
lerzystą, zapinać jak najciaśniej pas i nigdy nie rozstawać się s 
szablą. 

Trzymanie fasonu, to nie bagatela, wracaliśmy z przepustek 
porządnie zmordowani. 

Mniej szczęśliwi kołudzy już spali, gdy wracaliśmy do ko­
szar. Cicho przemykaliśmy się długim korytarzem i każdy skrę­
cał do swej sali. Jutro pobudka ó 5,30 a już po dwunastej. 
Trzeba zasypiać natychmiast. 

Wieszam ostrożnie mundur w szafce, nabijam buty na pra­
widła, układam się na twardym sienniku i gdy już prawie za­
sypiam, dochodzi do mnie jakiś szept. Nastawiam uszu. To 
Betley z Tołkaczem ciągną datej swą, niekończącą się, dyskusję? 

— Czy u Skupińskiego, czy u Pronia.,.? 

(W następnym numerze zakończenie pt. „Ostatnie Dni"). 
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GRYF PUBLICATIONS LTD. — 171, BATTERSEA CHURCH ROAD, 

LONDON, S. W. 11. 

NOWE FILMY 

BREAKFAST AT TIFFANY'S" 

U P O M I N K I  N A  Ś W I Ę T A  

à 

ŚLICZNE WYROBY 
ZE SŁOMY, DRZE­
W A ,  C E R A M I K A ,  
K I L I M Y ,  L A L K I .  
WSZYSTKO Z POL­
SKI. CENY NISKIE. 
DO OBEJRZENIA W 

BIURZE LUB 
GALERII: 

• 
GRABOWSKI 

EXPORTIMPORT 

LTD. 

175, DRAYCOTT AVE., 

LONDON, S. W. 3. 

Tel, KEN 0750 

Barometr ze słomy. 
Cena 30/-. 

Subtelna Audrey Hepburn, bohaterka 
szeregu filmów, w których grała roman­
tyczne, niemal nie z tego świata, dziew-
czątka, tym razem dała kreację niemal 
saganowską. Taka Sagan po amerykań­
sku. Na zewnątrz to samo, ale moty­
wacja wewnętrzna bardziej prosta, bez 
filozoficznego zamętu. 

„Story" nie rewelacyjne. Autor, który 
nie pisze, bo ma wszystko, po co pisać. 
Śliczne gniazdko przygotowane do na­
stroju (żeby się mu dobrze pisało) przez 
atrakcyjną przyjaciółkę — w tej roli Pa­
tricia Neal, pikantna. No i nasze niemo­
ralne stworzenie, żyjące niewiadomo z 
czego, które wchodzi w stu procentach 
w życie pisarza (George Peppard) daje 
mu ochotę do twórczości. 

Całość to satyra na niektóre formy 
amerykańskiego życia, na jego snobizm, 
na łatwość życia. Nie jest to jednak 
krytyka głęboka, bo i po co? 

Film oparty na znanej powieści ame­
rykańskiej T. Capote, i scenariusz dow­
cipnego G. Axelrod, w technikolorze. Ca­
łość trzyma na swych wiotkich miłych 
barkach urocza Audrey. Gdyby nie ona, 
ta konstrukcja oparta na znanych mo­
tywach, rozsypała by się niechybnie. 

„DANCE MACABRE" 
Coś się jednak dzieje za „żelazną kur­

tyną", że ten i takie filmy przychodzą 
z Węgier. Wprawdzie umie nam scena­
riusz w zakończeniu filmu wszystko po­
zytywnie wytłumaczyć, ale jego właś­
ciwa wymowa nie jest pochwałą ani lu­
dzi ani warunków życia, które na Węg­
rzech obecnie panują. 

Film jest kontynuacją przedwojennej 
kinematografii węgierskiej, zachowując 
swe cechy jakimi było m. in. podkreśle­
nie „sexu" oraz dramatyczność. Co oglą­
damy? Przedmieścia Budapesztu, uwo­
dzenie nieletnich, zdradę małżeńską, za­
niedbane dzieci. Rodzice nie troszczą się 
zupełnie co robią ich dzieci w godzinach 
poszkolnych. Znaleziony na śmietniku a 
raczej w ruinach granat, jest sprawcą 
nieszczęścia. Wśród gromady dzieci wy-

! różni» się umiejętnością zdobycia na­

szego współczucia Bela Kubie. W przy­
kre sprawy umie nas wciągnąć i nimi 
zainteresować utalentowany Laszlo Ra-
nody. Co chciał nam powiedzieć Rano-
dy? A co powiedział? Wyraził swój 
sprzeciw przeciw takiemu życiu. 

„PLEIN SOLEIL" 
Reżyser Rene Clement jest mistrzem 

nastroju i makabry. Film obecny jest 
czymś w rodzaju obsesji przeniesionej 
w wymowę ekranu. Nastrój „czarnej po­
ezji" w kolorowych przestworzach wody, 
obłoków i palącego słońca. 

Aby to grało musiał reżyser wziąć 
dobrych aktorów jak Alain Delon-mor-
derca, Maurice Ronet-zamordowar Ma­
ria Laforet dziewczyna dla której zabi-
ja 

Typowy dreszczowiec. 
Stefan Legeżyński 
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N a k ł a d e m  
REDUTY" i INSTYTUTU BADANIA 

ZAGADNIEŃ KRAJOWYCH 

ukazała się broszura: 
STEFAN MĘKARSKI 

Sowiecko - rosyjskie 
wpływy kulturalne 
w „Polsce Ludowej" 

Str. 28. Cena 1/-
nabycia w księgarniach polskich 

oraz w „REDUCIE": 
32, Bołton Gdns., London, S.W.5. 

Czytaj polska książkę 
ŚWIATOWEJ SŁAWY JAFFSKIE POMARAŃCZE 
oraz CYTRYNY lub GRAPEFRUITY wysyłamy do 
GDYNI bezpośrednio ze słonecznego IZRAELA 

WOLNE OD CŁA W POLSCE DLA KAŻDEGO ODBIORCY 
Jedna skrzynka pomarańez i jedna skrzynka cytryn lub grapefruitów — razem 

dwie skrzynki, każda po około 22 lbs. owoców dla każdego adresata 

CENA ZA JEDNĄ SKRZYNKĘ — 35/- lub $ 5.00 
Dostawa w ciągu dwóch miesięcy 

Firma Hartwig w Gdyni przesyła skrzynki wprost do urzędu pocztowego miejsca 
zamieszkania adresata. Opłaty za dostawę (45 zł. od skrzynki) firma Hartwig 

pobiera od adresata w Polsce. 
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Święto Niepodległości w Londynie 
(Dokończenie ze str. 1) 

ale nie trzeba po powrocie po-vtarzaé 
bezkrytycznie to, co funkcjonariusze re­
żymowi deklamują, że dobrze jest spo­
łeczeństwu polskiemu w kraju. 

Na naszym terenie niebezpieczeństwo 
jest poważniejsze. Istnienie i działalność 
nasza jako świadomej emigracji lity­
cznej jest tak wielką przeszkodą dla ko 
munistów, że próbują oni podstępnie i 
przebiegle różnymi drogami jzyskać 
zaufanie Polaków niepodległościowych. 
Niestety, znam przypadki kiedy się 
to udaje. Nie wiem, jak wielkimi fundu­
szami oni dysponują, ale słyszę że naj­
łatwiej idzie im „robota", kiedy wynoszą 
na handel i sprzedają swój rzekomy ka­
tolicyzm. Ich mocodawcy bardzo spryt­
nie nimi kierują i nawet w Kraju walkę 
z Kościołem prowadzą zygzakarv, zda­
jąc sobie sprawę, jak trudne byłoby dla 
nich otwarte i gwałtowne podjęcie wal­
ki dla zniszczenia Kościoła. 

Walka przeciw nam, cicha, podstępna 
i codzienna trwa na naszym własnym te­
renie. Prowadzą ją różni agenci czasem 
nawet ubrani w „dostojeństwo" Rady 
Państwa „Polskiej Republiki Ludowej". 
Czasem są to po prostu ludzie naiwni 
lub małej wiary, którzy próbują tłuma­
czyć, że nasza rola polityczna się skoń­
czyła, że dawni żołnierze sprawy polskiej 
mają zamienić się w emigrantó ~ zarob­
kowych. Jestem pewien, że społeczeńst­
wo polskie w Anglii odrzuci te podszep­
ty. 

ZADANIA EMIGRACJI 
Nie ma wątpliwości, że ważne zada­

nia stojące przed nami wymagają wspól­
nego działania, wspólnej akcji politycz­
nej. Podstawą naszych skutecznych dzia­
łań musi być jedność, odpowiadająca 
pragnieniom całego społeczeństwa. Bę-

Tajemnica stosunków 
(Dokończenie ze str. 1) 

dziemy szukać jej wszędzie tam gdzie 
istnieje rzeczywista zgodność poglądów 
na nasze cele i zadania. Nie możemy 
jednak poświęcić ani ustalonych form 

działania, ani tym bardziej podstawo­
wych założeń niepodległej polityki pol­
skiej, które znalazły wyraz w Akcie 
Zjednoczenia. 

Tymczasem Rada Jedności Narodowej 
uchwaliła niedawno ordynację, według 
której Polacy w W. Brytanii wyLicrą 
swych delegatów na Zjazd Walny, któ­
ry zbierze się w Londynie w przyszłym 
-roku. Zjazd ten będzie mógł rozważyć 
nasze podstawowe zadania i dokona wy­
boru 30-tu przedstawicieli do Rady Jed­
ności Narodowej. Będzie to doniosłą ma­
nifestacją naszych sił, zdolności organi­
zacyjnych i woli wytrwania w walce o 
niepodległość Polski.Nie przyjmujmy ba­
łamutnych koncepcji politycznymi, które 
wylęgły się w oparach „odwilży", a k';ó-
re dzisiaj idą torem zbieżnym z dzia­
łalnością agentów reżymowych. 

Dzisiaj więcej niż kiedykolwiek po­
trzebujemy środków na l.asze dzi 
polityczne. Sprawa Odry i Nysy, jedno­
myślny postulat i żądanie Polaków na 
całym świecie i narodu w Kraju, natra­
fia jeszcze na poważne sprzeciwy między 
innymi dlatego, że niestety Niemcy wy­
dają milionowe sumy na propagandę za 
oderwaniem tych ziem o Polski. Musi­
my i w tej walce zdobyć się na pełny 
wysiłek i przeciwdziałanie. Musimy po­
przeć i rozwinąć nasz Skarb Narodowy. 
W czasie mojej podróży po Ameryce u-
dało się podstawy Skarbu Narodowego 
znacznie na tamtych terenach rozszerzyć 
i wzmocnić organizację zbiórki. Nie 
wątpię, że Polacy w Anglii nie pozosta­
ną w tyle. 

Wiadomości z Polski 
JAKIE ZAWODY SA NAJPOPULAR­

NIEJSZE WŚRÓD DZIEWCZĄT 
POLSKICH? 

Wszystkie badania socjologiczne, prze­
prowadzane w Polsce — pisze warszaw­
skie „Życie Gospodarcze" — wskazują 
na to, że dziewczęta z góry rezygnują z 
„ambitnego wspinania się w hierarchii 
społecznej, a jednocześnie nie minimali­
zują swych aspiracji w dziedzinie po­
trzeb materialnych". Ostatnio np. na 
178 zapytanych uczenie ostatniej klasy 
szkoły podstawowej 73 proc. marzy o 
zdobyciu jednego z sześciu następują­
cych zawodów: aktorki, dentystki, lekar­
ki, krawcowej, fryzjerki, nauczycielki. 
Trzy pierwsze zawody uważane są, jako 
„trudno osiągalne". Pozostając więc — 
jak stwierdza cytowany tygodnik — 
trzy ostatnie: krawcowej, fryzjerki i na­
uczycielki. 

Tylko 6 na 178 dziewcząt chce zostać 
wykwalifikowanymi robotnicami, a za­
ledwie 5% pragnie osiągnąć zr.-.vód 
inżyniera lub technika. 22.6 proc. córek 
robotników chciałoby skończyć wyższe 
studia (w porównaniu z 56 proc. synów 
robotników, z których 49 proc. marzy o 
karierze inżyniera), ale tylko 6 proc. de­
cyduje się na studia techniczne. Zawód 
inżyniera i technika nie jest popularny 
również wśród córek rodzin inteligen­
ckich. Tylko bowiem 3 proc. zbadanych 
pragnie osiągnąć zawód inżyniera. „Za­
razem" dwa razy więcej zbadanych robot­
nic, niż robotników marzy o pracy 
urzędniczej". 

Dziewczęta wiejskie, jako pożądane 
zawody wymieniają: nauczycielka, pie­
lęgniarka, urzędniczka, ekspedientka, 
lekarka . 

„Nie jest więc prawdą — kończy „Ży­
cie Gospodarcze" — że kobiety, jako te 
orły rwą się do lotu i lecą sobie, a lecą 
i dopiero mężczyźni ściągają je za nogi 
ku garnkom i pieluchom. Ku tym rejo­
nom żeglują one same wedle recepty: 

niskie wykształcenie, niska płaca, zawód 
'kobiecy' —• małżeństwo". 

(FEC) 

NOWE PROGNOZY DEMOGRAFÓW 
WARSZAWSKICH 

Dziennik „Życie Warszawy" informu­
je o nowej prognozie demografów war­
szawskich na rok 1975 i 1980. Została 
ona opracowana w oparciu o „badania 
specjalnej komisji". 

W wyniku tych badań — jak pisze cy­
towany dziennik — prezydium Komisji 
Planowania przy reżymowej Radzie Mi­
nistrów zaleciło w dalszych pracach nad 
gospodarczym planem perspekty -istycz-
nym przyjmować szacunkowo, że ludność 
Polski będzie liczyła w 1975 roku 36 mi­
lionów 300 tys., a w 1980 roku 38 min 
600 tys. osób. 

Na marginesie tych prognoz warto 
przypomnieć, że w latach poprzednich ci 
sami demografowie przewidywali („Prze­
gląd Kulturalny", nr. 21, 1957 r.), „na-
koniec 1967 roku" Polska będzie l'"zyć 
33 miliony 510 tys., z czego w miastach 
i osiedlach robôtniczych 14 min 948 tys., 
na wsi — 18 min 562" tys. osób. Jedno­
cześnie przewidywano wówcza-, że w 
1975 r. Polska będzie miała prawie 38 
min mieszkańców. 

Po opublikowaniu tych prognoz prasa 
reżymowa podjęła kampanię zbiorowo 
przeciw „nadmiernej liczbie urodzeń 
dzieci", domagając się ingerencji państ­
wa z „określonym programem". Kampa­
nia ta prowadzona od lat wywołuje tym 
bardziej zdziwienie, że ani Rosja ani ża­
den inny kraj bloku sowieckiego tej po­
lityki u siebie nie propagują. Związek 
Sowi.,ki wysoką dzietność premiuje na­
wet materialnie i społecznie przez nada­
wanie wielodzietnym matkom tytułu 
„Matka bohaterka". Tymczasem w Pol­
sce reżym nawołuje do — „przemyśla­
nego planowania urod'-eń" ze względu 
na sytuację ekonomiczną kraju. (FEC) 

kwie Kroll został wezwany do Bonn 
dla wytłumaczenia się i być może 
nie wróci na swe stanowisko. Po­
dobno bowiem, częściowo on jest 
autorem sformułowań, zawartych w 
„nowych" propozycjach sowieckich!! 

PROPOZYCJE te, nie przedłożone 
na piśmie, lecz wypowiedziane 

ustnie, streszczają się właściwie do 
czterech punktów, poruszanych zresz­
tą już poprzednio w rozmowach 
Chruszczowa z pp. Reynaud i Spa-
akiem. Rosja proponuje, by cztery 
mocarstwa okupacyjne w Berlinie 
ustaliły statut wolnego miasta, sta­
tut, gwarantujący wolność mieszkań­
ców i wolność komunikacji Berlina 
ze światem zewnętrznym. Statut ten 
Moskwa zobowiązałaby się wprowa­
dzić do traktatu zawartego między 
nią i jej marionetkami w Panków. 
Mocarstwa zachodnie zobowiązałyby 
się ze swej strony do „szanowania" 
udzielności reżymu komunistycznego 
w Niemczech Wschodnich. Rosja So­
wiecka podpisałaby następnie tak 
zwany traktat pokojowy z Niemcami 
Wschodnimi. 

Od razu zwrócić uwagę należy na 
fakt, że w nowych „warunkach" so­
wieckich pominięto zupełnie sprawę 
uznania granicy na Odrze i Nysie. 
Dowód to jak bardzo mało zależy 
Rosji Sowieckiej na uznaniu tej gra­
nicy przez Zachód. Potwierdza to na­
szą tezę, że Rosja w gruncie tego 
uznania sobie nie życzy. 

Sfery półoficjalne na zachodzie, 
potraktowały propozycje sowieckie 
jako częściowo ułatwiające dalsze ro­
kowania i odbierające kryzysowi ber­
lińskiemu zapalny i naglący charak­
ter. Takie zdanie wypowiedział mię­
dzy innymi paryski „Le Monde", któ­
ry jednak doradzał Zachodowi, by 
wykorzystał tę pewną zwłokę dla 
ustalenia wreszcie własnej i jedno­
litej polityki w sprawie berlińskiej 
i niemieckiej. 

Główne ustępstwo sowieckie wi­
dziano w wycofaniu się Moskwy z 
żądania uznania przez Zachód Nie­
miec Wschodnich i pertraktowania 
z nimi bezpośrednio. W zamian Rosja 
Sowiecka domaga się „szanowania" 
przez Zachód suwerenności Niemiec 
Wschodnich. Jak jednak można „sza­
nować" kogoś, nie „uznając" go jed­
nocześnie? Ten niejasny punkt do­
tyczy sprawy niezmiernie ważnej, bo 
uznanie Niemiec Wschodnich, usank­
cjonuje władanie Rosji nad całą Euro­
pą środkowo-wschodnią. 

Było do przewidzenia, i sami wy­
raziliśmy to przypuszczenie, że po 
kongresie komunistycznym w Mos­
kwie Rosja Sowiecka wystąpi z no­
wymi inicjatywami w polityce za­
granicznej. Jeżeli tę nową inicjaty­
wę rozumieć jako pewnego rodzaju 
odwrót — to jakie mogą być tego 
powody? Niewątpliwie znaczna sta­
nowczość okazana przez Zachód w 
sprawie berlińskiej uświadomiła 
Chruszczowa, że nie może posuwać 
się za daleko. 

Z drugiej strony jednak trzeba pa­
miętać że w Berlinie Rosja Sowiecka 
osiągnęła już dwa cele, bardzo dla 
niej-istotne i dlatego sprawa berliń­
ska przestała być dla niej pilną. Za-

murowując zachodnią część miasta 
z dniem 13 sierpnia odebrała mu 
charakter propagandowej wystawy 
Zachodu w stosunku do świata ko­
munistycznego, a następnie uniemoż­
liwiła masowe ucieczki Niemców 
wschodnich do wolnego Berlina. Ber­
lin dzisiejszy już nie jest Berlinem 
z przed 13 sierpnia. Przypomina po­
niekąd zamurowane getto w morzu 
komunistycznym. Czy mocarstwom 
zachodnim uda się przywrócić dawną 
sytuację? A od tego właśnie trzeba-
by rozpocząć rozmowy z Sowietami. 

SYTUACJA nie przedstawia się 
tak różowo, jak chcianoby 

gdzieniegdzie widzieć. Mimo zmian 
taktycznych w postępowaniu Rosji 
Sowieckiej, mimo jej rzekomych 
zwrotów, mimo jej nagłych uśmie­
chów — zasadnicze cele Moskwy 
nie ulegają żadnej zmianie. Jednym 
z tych celów jest opanowanie całych 
Niemiec. W roku 1917 Lenin oświad­
czył, że .,będziemy skazani na znisz­
czenie, jeżeli rewolucja nie wybuch­
nie w Niemczech". Chruszczow na-
pewno wierny jest tej wskazówce. 
Realizacji jej w roku 1920 jedynie 
zapobiegło istnienie Polski niepod­
ległej i jej zwycięskiej armii. W sy­
tuacji niezmiernie delikatnej, w jaką 
wprowadza nas nowa taktyka uśmie­
chów sowieckich należy zawsze pa­
miętać o tych niezmiennych celach 
polityki Moskwy i o ofensywie ko­
munizmu na całym froncie. 

„Le Monde" słusznie zaznaczył, że 
Stany Zjednoczone postawione zosta­
ły w południowym Wietnamie w jesz­
cze trudniejszej może sytuacji niż w 
Berlinie. Nacisk zaś na Finlandię 
nie dotyczy tylko tego dzielnego kra­
ju, lecz całej Skandynawii. To jest 
szantaż, mający skłonić Norwegię i 
Danię do wycofania się z Paktu At­
lantyckiego, to jest próba zastrasze­
nia Szwecji, której grozi się militar­
nym obsadzeniem baz w Finlandii. 

Nawet w ataku prasy sowieckiej 
na brytyjskiego ministra spraw za­
granicznych, lorda Home, przejawia­
ją się właściwe cechy agresywności 
Sowietów. W Moskwie nie lubią tych 
którzy przejrzeli dokładne cele i me­
tody sowieckie. A takiej przenikli­
wości dopatrzono się w Moskwie — 
w mowach lorda Home. Chruszczow 
znowu zaczyna się uśmiechać, nawet 
do Adenauera, a więc Caveant con-
sules! p 

20-LECIE ZRZESZENIA 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

ZA GRANICA 
W sobotę, dnia 18 listopada br. odbę­

dzie się walny zjazd Zrzeszenia Nauczy­
cielstwa Polskiego za Granicą. Zjazd 
odbywa się w 20-lecie Zrzeszeni i roz­
pocznie się o go 'z. 18-tej w Instytucie 
Historycznym im. gen. Sikorskiego 'w 
Londynie. W rękach członków Zrzeszenia 
nauczycielstwa spoczywa wielka odpo­
wiedzialność: wychowania i utrzymania 
naszej młodzieży w duchu pol " im. Na­
uczyciele polscy pracują nie tylko w 
szkolnictwie angielskim, ale także i w 
szkolnictwie polskim, zwłaszcza w so­
botnich szkółkach SPK i Polskiej Macie­
rzy Szkolnej. Ta wielka ofiarność i po­
święcenie polskiego nauczyciela na emi­
gracji dla polskiej młodzieży zasługuje 
na szacunek i uznanie. 

KRONIKA TYGODNIA 
S listopada 

Premier Indii, Nehru, przybył do Wa­
szyngtonu, by z prez. Kennedy przepro­
wadzić rozmowy n.t. obecnej międzyna­
rodowej sytuacji politycznej. 

Kreml ogłosił komunikat stwierdzają­
cy, że Zw. Sowiecki posiada „moralne 
prawo" prowadzenia dalszych wybuchów 
jądrowych „by wyrównać ogólną ich ilość 
po stronie mocarstw zachodnich". 

7 listopada 
Dr. Adenauer wybrany został po raz 

czwarty na kanclerza rządu Niemiec za­
chodnich i to większością zaledwie 8 
głosów. 

Rząd brytyjski postanowił nie odwo­
ływać wizyty królowej w Ganię. 

W Moskwie nastąpiły aresztowania 
wśród czołowych intelektualistów i pi­
sarzy pochodzenia żydowskiego. 

Gen. Eisenhower stanie na czele nowej 
instytucji mającej na celu rozwijanie 
przyjaźni i dobrych stosunków między 
Stanami Zjednoczonymi i innymi naro­
dami. 

8 listopada 
Przy wyrzucaniu prototypu pocisku 

rakietowego zawierającego małpę w ka­
binie nastąpił wybuch i rakieta uległa 
zniszczeniu. 

Hodża, wódz komunistów albańskich, 
atakował gwałtownie Chruszczowa za je­
go wystąpienia na 22 zjeździe partii. 

9 listopada 
Królowa Elżbieta wraz z ks. Filipem 

rozpoczęła wizytę oficjalną w Ganię. 
10 listopada 

Nieurodzaj w Kenii zagroził głodem 
tysiącom mieszkańców. 

11 listopada 
Związek Zaw. Elektryków brytyjskich, 

opanowany przez komunistów, pozbył 
się ich z władz ogromną większością -gło­
sów. 

Mołotow, o którego losie snuto różni 
przypuszczenia, przybył z Wiednia do 
Moskwy. Odmówił komentarzy na temat 
jego usunięcia z partii. 

12 listopada 
Rządy amerykański i angielski wezwa­

ły rząd sowiecki do podjęcia rozmów w 
sprawie przerwania doświadczeń z bom­
bą atomową. 

13 listopada 
Specjalna komisja ONZ stwierdziła, iż 

b. premier Konga, Lumumba, zamordo­
wany został w styczniu br. w obecności 
premiera Czombe i innych członków pro­
wincji kongolijskiej, Katangi. 

14 listopada 
Do Bonn powrócił ambasador Niemiec 

zach. w Moskwie, Kroll, na którym ciążą 
zarzuty iż w rozmowie z Chruszczowem 
przekroczył swoje pełnomocnictwa w 
stawianiu problemu Berlina i Niemiec. 

JESZCZE Wr SPRAWIE ZEBRANIA 
ACEN'U W PARYŻU 

W artykule „Niewykorzystana okazja" 
(O.B. Nr 42 z dnia 26 październik br.) 
p. Stanisław Paczyński wyraził żal, że 
Zgromadzenie Europejskich Narodów 
Ujarzmionych (ACEN) nie zwróciło ię 
do uchodźstwa polskiego we Francji z 
prośbą o wzięcie udziału w złożeniu 
wieńców w dniu 17 października na gro­
bie Nieznanego Żołnierza pod Łukiem 
Tryumfalnym. 

Ze źródeł dobrze poinformowanych o-
trzymujemy wiadomość, że wła^ e fran­
cuskie wyraziły zgodę na złożenie wień­
ca, jednakże zwróciły jednocześnie uwa­
gę prezydium ACEN'u, że w obecnym 
okresie stałych manifestacji algierskich 
liczniejsze pochody przez miasto są w 
Paryżu zabronione. 

W związku z powyższym prezydium 
ACEN'u stosując się do życzeń władz 
prosiło poszczególne delegacje wchodzą­
ce w skład tej organizacji, aby były one 
reprezentowane nie więcej niż pr trzy 
osoby, zgromadzone pod jednym sztanda­
rem. Oczywiście musiało to ograniczyć 
zespół osób, które złożyły z ramienia 
ACEN'u wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 
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Korab-Brzozowska-Csaky.  nr  7315 20.  podając swój  dokładt. ,  adres  -
FRANCJA: N .F. :  kwart  8.00,  półr  16 .00 rocznie  28.00 A l .nin „Syreny"  
20,  rue Legendre,  Paris  17.  Konto poczt :  Edit  El  KA ' 'ar is  5507-30;  „Li  
bel la"  Libraire,  12 rue St .  Louis-en-f i l le  Paris  IV:  i .  konta poczt  Pari :  
cc 565150 Francja  Północna:  inż Eugeniusz  fn^ewski,  107 rue Royale  
Li l le  (Nord),  te l  558-50 Dcp (touches  du-KhrVie.  Var.  Vaucluse:  Stefar  
Horodyński  Ecole  des  Fi l les .  La Penne sui  C jveaune (Bouches  du Rhônel  

W HOLANDII:  mies  f l  2 .00 kwart .  6  5fi ,  wpłacać przek poczt . :  Fr.  Ma 
łecki .  l 'u lpenlaan 17.  Lindenheuvel  Geleen (L.)  — W NIEMCZECH: Stani  
«ław Mikiciuk.  (13b)  Wiinchen.  45,  GablonzeTstrass . '  7/1 W NORWEGII 
koron:  mies  4.  kwart  10.  rocznû 36;  Narvesens Kiosk Kompanii  Post  

box | i r ,  Oslo — W 'l'Oit!(J (> Al II: kwart  35 esc. ,  rocz 120;  A Ziel iński  
Lisboa Central  Caixa Postal  Nr 110 -  W SZWAJ( AI Î I I :  f r .szw mies  2  00 
•vwart  5 .50;  Maria  Wasur .g  6,  rue des  Li las .  Genève i  Janusz Rakowski  
Mainaustr .  28,  Zurich -  W SZWK» .11:  koron:  mies  3  60.  kwart  10.  rocz 
nie  36,  Polski  Komitet  Pomocy Jungfrugatan 30/11,  Stockholm -  WE 
WŁOSZKI H:  l i  i  ów :  kwart  700;  W Zahorski  Associazione Combatt  Po 
lacchi  Via  l . ic ia  19 9  Roma; należność wpłacać przekazem pocztowym -
W ARGENTYNIE: prenumerata  roczna $8.0(1 (w przel iczeniu):  Tadeusz 
Dąbrowski,  ,, l  ibrer ia  Polaca"  Serrano 2076 Buenos Aires  — W IłRA 
ZYI II :  półrocznie  $4 00,  rocznie  $8 00;  Z Kiet l ińska.  Av Batel  1514 
Curit iba Parana -  W ACSTKAI II :  . .Vistula"  (Austral ia)  Pty.  Ltd. .  
Daking House Rawson Place Sydney;  „Społem" 64,  Tapleys  Hil l  Rd..  
Royal  Park Adelaide S  A ;  kwart  f l .OOA rocznie  £3 15.0A.  -  W KANA­
DZIE: rocznie  $800;  „Gryf"  I ondon -  W PhD AFRY< E:  kwart  16/6 
rocznie  -  60/-;  prenumeratę  przyjmuje  bezpośrednio „Gryf"  Publ icat ions  
Ltd.  -  W STANACH ZJEDNOCZONY* H: Prenumerata  kwartalna:  $2 10 
cólroczna:  $4 00 Przedstawiciels twa:  „Gryf  Publ icat ions"  W Bień 

kowski  738 Hampton A. Schenectady.  N.Y., Polish American Book Co., 
1)36 Milwaukee Ave.  Chicago 22 111.;  „Księgarnia  Ludowa" L Żukow­
ski  5347.  Chene St. ,  Detroit  11,  Mich ,  USA; Polska Składnica Taniej  
Książki  „Polinvalco",  2109 Robinwood Avenue,  Toledo 2,  Ohio.  

CENA OGŁOSZEŃ :  za jeden cal  przez jeden łam £1.6.0 wzgl  I  cm przei  
jeden tam 7.50 NF Przyjmuje:  GRYF PUBL. LTD. 171,  Bat tersea 
("hurch Rd. ,  London,  S  W.11;  Adm „Syrena"  20 rue Legendre Pari3  
17 te l  WAGram 0045-,  Carl ton Berry  Ltd Gr Buildings,  Trafalgar  Sq.,  
London, W C. 2; lub Odra Press Ltd.. 20, Oueens Gâte Terrace S. W 7. 

Teł  KM 6855.  
Nadesłanych rękopisów Redakcja  nie  zwraca.  
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